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Socyaliści polscy 
i ruskie hajdamactwo. 


Od soboty jest Lwów widownią demonstra- 
cyj ulicznych wyprawianych przez socyalistów. 
W sali „Sokoła“ ruskiego w nowym gmachu 
Towarzystwa asekuracyjnego „Dnister* naprze. 
ciwko Wołoskiej cerkwi odbyło się w sobotę 
zgromadzenie rozmaitej „postępowej,* czytaj: 
radykalnej młodzieży  rusko-polsko-żydowskiej, 
której solidarność objawiła się następnie w po- 
chodzie na ulicę Batorego praed gmach sądu kar- 
nego, gdzie urządzono kocią muzykę za uwięzie- 
nie „bohaterów* napadu hajdamackiego na uni- 
wersytet lwowski. Skończyło się na rozpędzeniu 
przez policyę hałąsujących po placu Halickim 
i na ulicy Batorego kup socyalistów, złożonych 
przeważnie z dorastających dopiero towarzyszy — 
tj. z pauprów i terminatorów. 

Wczoraj znowu w południe odbyło się 
w tym samym lokalu ruskiego „Sokoła“ zgroma : 
dzenie polskich socyalistów, na którem przez 
usta b. posła Ignacego Daszyńskiego zawarli oni 
uroczysty sojusz z radykałami i socyalisiami ru- 
skimi, ażeby połączonemi siłami zwalczać przy 
wyborach akcyę „rady narodowej“, zmierzającą 
do utworzenia w przyszłym parlamencie jak naj- 
silniejszego Koła polskiego, opartego na zasadzie 
solidarności narodowej polskiej. I natychmiast po 
czułych oświadczynach miłości socyalistów pol- 
skich z hajdamakami ruskimi nastąpił czynny ich 
solidarności objaw. 

Oto po zgromadzeniu ruszono społem pod 
ratusz, gdzie obradował wiec polski o walce 
rządu pruskiego z dziećmi polskiemi w Poznań- 
skiem i w Prusach zachodnich w sprawie nauki 
religii i pacierza polskiego; socyaliści uznali za 
stosowne zademonstrować przeciwko temu zgro- 
madzeniu patryotycznemu, chyba tylko diatego, 
że było ono patryotyczne, polskie ! W tłumnym po- 


- chodzie pojawili się pod ratuszem, mieli niezmy- 


śloną ochotę wtargnąć do sali obrad, ażeby roz- 
bić zgromadzenie, a mie wykonali tego szlachet- 
nego zamiaru li dlatego, że zastali bramy ratu- 
sza zamknięte, a przy nich na straży zmobilizo- 
wanych na prędce pachołków magistrackich. Na- 
krzyczawszy się pod ratuszem, ruszyli dalej, kon- 
wojowani przez policyę, poczem wreszcie się 
rozeszli, 

Jeżeli na tem miejscu piszemy o tych dzi- 
kich awanturach ulicznych, to czynimy to dla- 
tego, że uważamy je za objaw symptomatyczny, 


Lwów — Wtorek dria 5 lutego 1907. 
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wychodzi o godzinie 5-tej w 


si płynąć! — trupy muszą być wynoszone!* — i | doktrynerstwo stronnictw niamieckich, a raczej 


t. p. pogróżki powtarzają pisma radykalne. Bar- 
dzo łatwo zrozumieć pobudki podobnej taktyki 
Krzewódzcy sfanatyzowanych tłu- 
że w społeczeństwie naszem nie 


awaniurniczej, 
mów, czując, 
mają gruntu, chcą awanturami robić sobie re- 
klamę. Ci panowie, którzy taką taktykę uchwalili, 
z pewnością nie będą narażali swego drogocen- 


nego zdrowia ani swojej woiności: znajdą oni do 


tego ochotników pomiędzy zbałamuconą młodzie- 


ża i w tłumie prołetaryuszów. Co się stanie z o- 


fisrami ich polityki, o to ich głowa nie zaboli — 


oni osiągną swój cel, gdy będą mogli 'w przy- 


szłym parlamencie 
swoich ideałów 


chełpić się „męczennikam* 


Rząd krajowy ciężkie będzie miał zadanie, 
wcześnie opanować ten ruch i niedopuścić, by 


przykład gwałtów, dany w uniwersytecie lwow- 


skim, rozszerzył się w kraju, jak to leży w pla- 
i ich sojuszników, jak tego do- 
uhczne we Lwowie przez p. 
Daszyńskiego wywołane. Ale też i wszystkie war- 
stwy ludności, dla których religia i sprawa na- 
i ład społeczny nie są 
i statecznie, 
i stanowczo anarebistycznym  hasłom 


nie socyalistów 
wodzą awanlury 


rodowa, tudzież prawo 
czczem echem, powinne rozważnie 
ale też 
przeciwdziałać. 


Troski polityczne. 
Wiedeń. 2 lutego. 


Powoli i wybitni politycy niemieccy przy- 
chodzą do przekonania, że nie wystarczy jedynie 
zachwycać się faktem uchwalenia reformy wy- 


borczej, lecz, że trzaba zastanowić się nad spo- 
sobem, w jaki przy zmienionych stosunkach i 
podstawach życia politycznego w  Austryi, 
wadzićby można politykę rozumną i pożyteczną. 


Przychodzą do świadomości, że pomyśleć trzeba 


pro- 


ich wiara w nieszczere i podstępne doktryny dr. 
Koerbera, ubezwładniła psłlament na szereg iat. 

Na wstępie zajmującego wywodu potrąca 
p. Chlumecky bardzo legło o kwestyę reformy 
regulaminu izbowego, stawiając bardzo nieśmisło 
pytanie: czy w izbie, z 516 złożonej członków, 
będzie możliwem według dotychczasowej rządzić 
techniki? Czy możliwem będzie przeprowadzać 
rokowania z taką ilością drobnych frakcyj i czy 
wobec zmienionych stosutków jakikolwiek rząd 
będzie mógł bez szwanku kierować maszyną 
państwową ? 

Otóż p. Chlumecky ostrzega przed  rozbi- 
ciem izby poselskiej na dtobne grupy i jako kar- 
dynalną zasadę stawia : łączenie się w wielkie 
stronnictwa, przy równóczesnem umożliwieniu 
pewnej swobody ruchów tym frakcyom, z któ- 
rych się owe wielkie stronnictwa będą składać. 
Nadmienić należy, że udzielając tej rady stron- 
nietwom niemieckim, stwierdza tem samem do- 


|świadczony mąż stanu, że zasada, na której 


opiera się organizacya Koła polskiego, jest 
kwiniesencyą politycznego rozumu. Pan Chlu- 
mecky wzywa tedy Niemców do łączenia się 
w jedno wielkie stronnictwo nie- 
mieckie. 

Lecz samo łączenie się drobnych związków 
niemieckich w jedno wielkie stronnictwo, zdaniem 
p. Oblumeckiego, nie zdoła in zapewnić pozy- 
tywnych sukcesów politycanych. Niemcy, zdaniem 
jego, oglądnąć się tedy muszą za sojusznikami 
i wogóle prowadzić muszą politykę so- 
jus z ó w (BQnduispolitik). „Z małemi frakcyjka- 
mi łączyć się nie można" — powiada niemiecki 
mąż stanu i wprost radi Niemcom sta- 
rać się o sojusz z Polakami. 
„llekrotnie mowa o polityce sojuszów — pisze 
p. Chlumecky — trzeba zawsze myśleć o Poła- 


o organizacgi przyszłego -parlarseniu; o jego | kach. Polacy jako politydy realni pójdą tylko z 


zdolności do pracy. 
już, że trzeba będzie odbudować wszystko to, co 
największy frazesowicz pomiędzy kierującymi 
mężami stanu w Austryi, dr. Koerber, rozmyślnie 
i systematycznie niszczył i w perzynę obrócił. 
Ponętnem zadaniem byłoby przeprowadzenie 
na podstawie szeregu faktów minionych do- 
wodu, jak pełne świadomych fałszów były tezy, 
według recepty których p. Koerber w głośnych 
tyradach zapowiadał odrodzenie Austryi. Ponęt- 
nem zwłaszcza dla tych, którzy konsekwentnie 
zwalczali tałszywego proroka i jego wielbicieli. 


I politycy niemieccy widzą 


posiadający głębsze znaczenie, zwłaszcza wobec Fałszem okazała się teza rządzenia bez 
rozpoczynających się walk przedwyborczych. | stałej lub choćby przygodnej większośc: ; fałszem 
Sojusz przedwyborczy ruskich i polskich | twierdzenie o konieczności gabinetów  biurokra- 
socyalistów, tudzież ruskich radykałów i polskich | tycznych ; fałszem teorya o biernem zachowaniu 
łudowców pod Siapińskim, a zwrócony ostrzem i się rządu; obłudą jego objektywność na prawo 
przeciwko „Radzie narodowej“ i przeciwko soli- ji na lewo. 
darnemu Kolu polskiemu w przyszłym parlamen- ! Przywódcy nietnieccy, a snadź i koła rzą- 
cie, wykazuje dobitnie, jak jest potrzebną, jak dowe korzystają z tych nauk niedalekiej prze- 
niezbędną zgodna akcya patryotycznych stron- szłości i w porę troszczą się o przyszłość. Pomi- 
nietw narodowych. Poraz pierwszy występują bo- i jając elukubracye nałogowych gadułów posel- 
wiem przy teraźniejszych wyborach polskie i ru- | skich, wtykających wszędzie swoje trzy grosze, 
skie stronnictwa socyalne do walki z narodowe- , zwrócić należy uwagę na zdanie mężów doświad- 
mi stronnictwami w jednej linii, złączeni formal- , czonych i bezsprzecznie bardzo wpływowych. 
ną  koalicyą jako sprzymierzeńcy. Zniweczyć , W dzisiejszym numerze „N. Fr. Presse“ 
wpływ i znaczenie Koła polskiego w przyszłym „AA a przebiegły polityk br. Chlumecky, 
parlamencie — oto najwyższy dążeń cel taj sza- |zajmuje się kwestyą zachowania się Niemców 
nownej spółki! |7 przyszłym parlamencie. Przyjrzawszy się bliżej 
Ta sama ręka kieruje akcyą spółki polskich : wywodom tego nader rozsądnego i umiarkowa- 
socyalnych demokratów z ruskiem hajdamac- | nego męża stanu, widzi się, że p. Chlumeckiego 
twem, która robiła rewolucyę nibyto narodową / gniecie troska nie tyle o losy Niemców, ile o 
w Królestwie polskiem i wprowadziła tam nożo: | przyszłość na podstawie nowej ordynacyi wy- 
wnictwo. Ruskie i polskie pisma radykalne nie- branej izby poselskiej. Pan Chlumecky zwraca 
dwuznacznie zapowiadają krwawe sceny podczas się do Niemców raz z oportunizmu, a powtóre 


wielkimi bataljonami*, 

Aby ten sojusz unożliwić, powtarza p. 
Chlumecky raz jeszcze radę, żeby Niemcy starali 
się o utworzenie wielkiego stronnictwa po ztę- 
powego. 

Ze stanowiska niemieckiego rzecz oceniając, 
dziwić się należy, że temu wytrawnemu polity- 
kowi, który zażywa opinii znakomitego taktyka, 
wydarzyć się mógł taki lapsu:, jak rada: utwo- 
rzenia stronnictwa „postępowego*. Czy p. Chlu- 
mecky zapomina o tem, że wysuwając takie ha- 
sło, że wystawiając taki sztandar, niweczy w za- 
rodku wszystkie swoje plany? Jeżeli p. Chłumecky 
stawia Niemcom organizacyę Koła pol. jako wzór, 
to raczej powinien był „solidarność* a nie „po- 
stępowość* jako hasło ogłosić. Pod hasłem soli- 
darności łączyćby się mogły wszystkie stronnictwa 
niemieckie, pod hasłem „postępowości* . tylko 
mały ich odłam. 


Z Królestwa polskiego. 


Zamordewanie Grina. 


W Warszawie zamordowany został onegdaj 
osławiony naczeloik  żandarmskiego oddziału 
śledczego, Wiktor Grin, W chwili. gdy prze- 
jsżdżał koło zamku, otoczyło go około 30 bo- 
jowców, którzy urządzili przeciw niemu naj- 
zwyklejszą kanonadę, Grin miał otrzymać 17 
strzałów, pod którymi padł na miejscu — wo- 
źnica jego odniósł ciężkie rany. 

Grin — jak piszą nam z Warszawy — 
dawno już otrzymał był wyrok śmierci, w jednem 
z doniesień „N. Reformy* został już był nawet 
uśmiercony — Żył jednak i utrzymywał sto- 
sunki z bojewcami, dając im od czasu do czasu 
informacye urzędowe, za co był przez nich tole- 
rowanym. Przed miesiącem przyszedł był atoli 


ieczorem 
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słabą, iż nie warto się jej wysługiwać, ale prze- | cie kwestyę nabożeństw publicznych, kwestyę 88- 
ciwnie, należy ją do reszty wyniszczyć. Podjął | minaryów duchownych i sprawę funduszów dye- 
więc znowu przeciw niej akcyę, którą przypłacił | cezyalnych. Zdołałem się dowiedzieć, że Pius X 


zyciem. 


w całej pełni aprobował przedłożone mu uchwały 


Grin odznaczał się barbarzyństwem wobec | zjazdu. W ten sposób zamanifestowaną została 


słabszych, a że „zdolnym był do wszystkiego“ 


dowód w tem, że był ongi i za kradzież podczas | a hierarchią kościelną we Francyi. 
zasądzonym, ale następnie | biskupów francuskich do Rzymu zamyka może 


rewizyi dokonaną 
przez cara został ułaskawiony m. 


Z rucha wyborczego. 


jak najściślejsza harmonia między Stolicą św. 
Misya trzech 


najbardziej burzliwy okres walki wyznaniowej 
we Francyi. Przypuszczać można, że teraz umy- 
sły we Francyi się uspokoją, że tu lub ówdzie 


Warszawska „Gaz. pol“, organ stronnictwa | wybuchnie jeszcze jakiś mały konflikt, ale do 


narodowo -demokratycznego zaprzecza  wieściom, 
jakoby w centralnym komitecie wyborczym za- 
szły poważniejsze różnice zdań i stronnictwo na 
rodowo-demotratyczne chciało kandydatury war- 
szawskie i łódzkie wyjąć z pod kompateacyi 
centr. komitetu wyborezego. „Sironaietwo naro: 
dowo-demokratyczne — zapewnia „Gaz. pol“ 
zastrzegło na wstępie układów, 1ż okręg war- 
szawski nia może być przedmiotem rozkładu 
mandatów między stronnictwami. Nie znaczy to 
wcale, ażeby miało koniecznie stawiać wyłącznie 
kandydatury swego stronnictwa, a tem mniej, a- 
żeby usuwało sprawę okręgu m. Warszawy z 
pod kompetency! komitetu centralnego Przeciw- 
nie, kandydatury warszawskie wypłyną z 
liczbie podwójnej, tak, jak we wszystkich inaych 
okręgach, komitet centralny je  zatwierdzi, 
stronnictwa skoncentrowane obowiązane będą je 
popierać tak samo, jak partya narod.-demokra- 
tyczna obowiązana jest popizrać ich kandydatury 
w innych okręgach.* 

W odezwie, wydanej przez centr. komitet 
wyborczy, znajdujemy co do kwalifikacgi posłów 
następujący ustęp: „Wysiańcy nasi do Dumy 
wiani posiadać charakter niezłomay, płonąć go- 
rącą miłością ojczyzny, bronić nieustraszenie 
sprawy polskiej, dążyć wytrwale do zdobycia au- 
tonomii, nie szcządząc sił i poświęcenia, by po= 
mimo najpotężniejsze przeszkody iść do wytknię- 
tego celu. Wreszcie posiadać winni szczególne 
uzdolnienia i wiadomości nieodzowne do sku 
tecznej i owocnej pracy w przeróżnych zagad-! 
nieniach ściśle związanych z pomyślnymi wa-ł 
runkami naszego narodowego i społecznego bp-i 
towania. Niepodobna, w obze tego, zostawić wy t 
boru naszych przedstawicieli przypadkowi, ale 
winien go poprzedzić głęboki namysł i porozu- 
mienie wyborców. Nie godzi się też w poszuki- 
waniu odpowiednich kandydatów zasklepiać się w 
stronniczych kołach, bo nie chodzi tu o tryumf 
tego lub owego stronnictwa, ale o zwycięstwo 
polskiej sprawy. N:e wahajmy się wyboru nasze- 
go zwrócić na najlepszych i najgodniejszych bz 
względu na ich barwę polityczną, byleby uznalij 
zasadę solidarności Koła i za swój święty obo- 
wiązek przyjęli dążenia do autonomii. Tylko w 
takich warunkach wybrani kandydaci odpowie- 
dziać zdołają posłannictwu, do ktorego ich powo- 
łujemy. Wybór wasz więc, rodacy, nie może po- 
iegać na samem tylko oddaniu głosu, ani być 
wyrazem osobistych sym?atyj, ani echem zdoby 
tej popularności, ni nawet nagrodą położonych 
zasług, ale wynikiem głębozo odzzutych i wszech: 
stronnie uświadomionych celów i pragaień na- 
rodu.* 


a | ciaż już trzynasty miesiąc 


wojny otwartej i zaciętej nie dojdzie, gdyż sam 
Kościół jej sobie nie życzy, a z drugiej strony 
Fallieres, Clemenceau i Briand nie chcą, czy nie 
mają sił ku temu, by stoczyć z Kościołem nis- 
pewną w skutkach walkę na śmierć i życie. 
Dzierżący obecnie we Francyi ster rządów 
judeo-masoni utrzymywali, że dość będzie wydać 
z kasy państwowej dziesiątki milionów na prze- 
prowadzenie wyborów po myśli rządu, że wy- 
starczy, by okupiona przez rząd większość par: 
lamentarna uchwaliła proponowane przezeń usta- 
wy antikośclne, a już bezpośrednio potem kato- 
licka Francya przemieni się w państwo bezwy- 
znaniowe, a Kościół i wiara będą raz na zawsze 


Przeliczyłi się jednak wolnomularze. Cho- 
upływa od czasu wy- 
dania wyjątkowych ustaw antikościelnych, „spra- 
wy wyznaniowe nie schodzą z porządku dzienne- 
go zarówno w parlamen'ie, jak w prasie 1 w ły- 
ciu publicznem. Padł Combes, padli inni pokre- 
wni mu duchem ministrowie, a choć twórca u- 
stawy Briand i prezes gabinetu Clemenceau gło- 
szą bezustannie, że „nie pójdą do Canossy", ca- 
lemu światu wiadomo, że kroki ich zmierzają 
powoli, ale statecznie wprost do — Canossy. 
Zniesiono kongregacye, skonfiskowano ich 
dobra, wypędzono biskupów z ich siedzib, poza- 
mykano seminarya duchowne. Ale mimo tego bi- 
skupi mają nowe siedziby, klerycy kontynuują 
swe studya. Rząd, jak pierwotnie się odgrażał, 
nie pozbawia biskupów praw obywatelstwa fran- 
cuskiego, nie ruguje proboszczów z ich plebanuj, 
nie zamyka kościołów, zezwala na nabożeństwa 
i obrzędy publiczne. A zatem rząd sprzeniewie- 
rza się wydanym przez się ustawom, zezwala, Dy 
je łamano; jednem słowem: jest świadom swej 
bezsilności i cofa się na całej lini. Gzyż nie jest 
to zwycięstwem strony zaatakowanej, czy _ Cle- 
menceau i Briaad nie zmierzają do Canossy? 
Jak wyżej wspomniałem parlament fraccu- 
ski niemal bez przerwy zajmuje się sprawami 
wyznaniowemi, W grudniu 199b uchwalono defi- 
nitywnie ustawę separacyjną. Zdawało się, że 
rząd republikański przez długie lata nie będzie 


dołu w | ubezwładnione, złamane. 


ı potrzebował zajmować się sprawami wyznamo- , 


wemi. Jednakowoż, gdy z początkiem ubiegłego < 
miesiąca zabrano się do wprowadzania w życie 
rzeczonej ustawy, twórcy jej przekonał: się, iż 
jest ona tak monstrualną, że nie będzie można 
się obejść bez pewnych „ulepszeń“ „praktyca- 
nych“. Przyszio w parlamencie do nowych obrad 
i korrektury ustawy. Po pewnym czasie okazało 
się, że i te nowe zmiany nie przyniosą pożąda- 
nych rezultatów. 

Briand dążył i dąży do tego, aby rząd re- 


Z ZZOZ TO publikański posiadł zupełną i bezwzględńą supre- 


Korespondencye. 


Paryż 28 stycznia. 


(Powrót biskupów franouskich z Rzymu. — Pomyślne 

wyniki misyi, — Czy przyjdzie do wojny 2 Kościo- 

łem? — Fiasko masonów. — Ich Canossa. — Je- 

dność Francyi katolickiej z Rzymem. — Głos nie- 

wiast francuskich, — Krwawe zajścia w Angers. — 
Nastrój ludności.) 


Powrócili dziś z Rzymu trzej ks. biskupi, 
których mispą było zdanie Ojcu św. sprawy 
z przebiegu zjazdu episkopatu francuskiego i przed - 
łożenie mu powziętych na zjeździe uchwał Po 
selstwo dostojników kościelnych uwieńczona Zo- 
stało jak najlepszym skutkiem. Arcybiskupowi 
orleańskiemu polecił papież, aby w jego imieniu 
podziękował ks, kard. Richardowi jak najserdecz- 
niej za doprowadzenie do skutku walnego zgro 
madzenia episkopatu i za ostatm adres biskupów 
francuskich. Jak wiadomo, na zjeździe poryskim 


macyę nad Koś:iołem. Licząno ua rozłam wśród 
i| kleru i katolików francuskich. Jak było można 
|| przewidzieć z góry, do rozłamu nie doszło. Za- - 
||imponowało rządowi, że zarówno episkopat. jak 
niższy kler i wierni zsolidaryzowali się jak naj- 
ściślej z Rzytaem, z papieżem. 

Ustawa separacyjna wymagała, aby nabo- 
żeństwom nadano charakter „zgromadzeń publi- 
czuych,* t. j. aby każdy ksiądz, zamierzający 
odprawić w kościele mszę św., udzielić ślubu, 
chrztu itd., uwiadomił uprzednio policyę, że w tym 
a tym kościele ma się odbyć takie a takie „%6- 
branie publiczne“. Do tych wymagań ustawy ża- 
den z księży się nie stosował. Bez Żadnych zgło” 
szeń ódprawiano w kościołach msze św, nie- 
iszpory, odbywały się śluby, chrzty i pogrzeby. 
Funkcyonaryusze rządowi nie interweniowali. a 

Rząd w poczuciu swej bezsilności, Nosi Bię 
iz nowym pomysłem. Chce zmienić ustawę O zgro- 
madzeniach w tym duchu, że ceremonie l ob- 
'rzedy kościeloe n.e mają być zaliczane do kate" 


i 


: r W g ń è i w |; i m 
zbliżających się wyborów w Galicyi. „Krew mu- i dlatego, ponieważ przekonany jest, iż tylko |do przekonania, że partya bojowa jest już tak | omawiano trzy sprawy fundamentalne, mianowi- |IOr3! „zgromadzeń publicznych“. Księża mogą 
aoc O E E E. E O AE EE o A |||. OOOO m 
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Róża Rawicz Dembińska. 


Małżeństwo. 


Powieść. 


(Ciąg dalszy.) 


Dr. Korski przyniósł do podpisu pełnomoc= 
nictwo i Eliza po dopełnieniu tej formalnoćci, 
pokegnała adwokata, jakby był jej dawnym ja- 
kim znajomym i przyjacielem. 


VII. W Krusaenieach. 


Stary stylowy pałac w Kruszenicach o 
dwóch wieżach i wspaniałyne frontonie, ozdobny 
w rzeźby kunsztowne, przedstawiał się okazale 
i poważnie. Za pałacem ciągnął się park piękny, 
pełen odwiecznych drzew i zdawało się, że jedy- 
nie dywany kwiatowe są tam nowością, świad- 
czącą o dobrym 
szkańców. 

Wszystko tu było — tylko szczęścia nie 
było. Owdowiały pan Toporski był trochę rozgo- 


smaku teraźniejszych mie- 


kochała ojca, była samowolną od dziecka i na- 
wet pieszczotami nie dawała się zdobyć. 

Wczesnem wydaniem za mąż dziewczęcia 
myślał stroskany ojciec, Że poprawi sprawę, lecz 
omylił się. Przyjął ten dopust Boży, jako kono- 
sekwencyę nieprawidłowego wychowania i przy- 
jął napowrót pod dach ojcowski tę zbuntowaną 
córkę, nie robiąc jej wyrzutów. 

Panna Klemencya Z., która wychowała 
matkę Elizy, nie mogła być odpowiedzialną, gdyż 
żadnego wpływu nie miała nad umysłem ani z 
razu dziecka, ani następnie dorosłej panny. Eliza 
żadnych złych nałogów nie okazywała, więc 
poskramiać jej nie było racyi, a nadzwyczajna 
żywość, sądzono, że z latami ustąpi miejsce 
powadze. 

Wyjazd Elizy do miasta na dni kilka, bez 
towarzystwa panny Klemencyi, zaniepokoił ojca, 
to też, gdy powróciła jakaś podniecona, zapytał 
ją łagodnie : 

— Czemu ty moje dziecko tak sama jeździsz, 
narażasz się na złe języki ludzkie, a młodziutka 
kobieta, która porzuciła męża, powinna być dwa 
razy bardziej ostrożną, 

— Ależ ojczulku drogi, z tymi skrupułami, 
doszłabym do tego, żebym się stała niewolnicą na 


— Nosto dobrze — zrobi się, co będzie 
można, ale trzeba przynajmniej unikać rozgłosu. 
* 


Minął tydzień od rozmowy Elizy z dr. Kor- 


skim, gdy wreszcie nadszedł oczekiwany gorączko- 
wo list i to w dniu, kiedy pana Toporaziego nie 


(ła się Eliza do swej opiekunki, do mojego 


| saloniku na rozmowę. Pan mecenas właśnie mi 


mówi, że chce mi powiedzieć kilka słów w czte- 


iry oczy. Nie gniewaj się, że cię na chwilę zo- 


i stawimy samą, 
— Proszę bardzo, zostańc.e państ* o w tym 


było w domu i miał powrócić dopiero wieczo- | salonie — rzedkła panna K!eme1cya wstając — 
rem. Eliza przeto sama zarządziła wysłanie po- | mam kilka zarządzeń do załatwienia, choć przy- 


wozu po zapowiadającego swe przybycie adwo 


| znam się, niechętnie zostawiam państwo samych, 


kata, Zajęła się staranniej swoją tualetą, żeby | bo to się sprzeciwia moim zapatrywaniom. 


zrobić dobre wrażenie, a także poleciła zastawić 
wykwintniejsze śniadanie na godzinę pierwszą. 


Oczekiwanie przybycia sdwokata denerwo- j 


wało Elizę, zbiegła więc do ogrodu, następnie 
przed pałac, pragnąc w ten sposób skrócić sobie 
czas. Panna Klemencya, uosobienie taktu, była 
wprawdzie zdania, że należy gościa oczekiwąć 
spokojnie w salonie, według prawideł przyjętych, 
ale nie znalazło to posłuchu. Po dłuższej chwili 
dał się słyszeć turkot powozu a następnie szybkie 
kroki po schodąch'i głośna rozmowa prowadzo- 
na przez Elizę. Służący uchylił drzwi do salonu 
i weszła młoda pani wraz z gorąco oczekiwanym 
mecenasem. 

Eliza przedstawiła młodego człowieka — była 


' dopiero jedenasta rano, miała więc dość swo- 


ryczony po śmierci ukochanej żony i zgorzkniały | całe życie, podczas, gdy ja się chcę wyzwolić, : bodnego czasu do rozmowy w piekącej “sprawie. 


a córka jedynaczka z rozbujałą fantazyą, choć 


wyzwolić á tout prix. 


— Ach łaskawa pani — rzekł śmiejąc się 
pan Korski — adwokat, to jakby spowiednik, 
nie ma lat, wszystko jedno czy jest stary, czy 
młody a ja nadto jestem żonaty i mam dzieci. 

Te argumenty przekonały pannę Klemencyę. 
Po jej odejściu wskazała Alicya na fotel koło 
stołu, na którym znajdowały się przybory do pi- 
sania, jeśliby się okazały potrzebne . 

— Tu nam będzie najwygodniej — rzekła, 
proszę niech pan mecenas Siada. 

— Mam pani łascawej do oznajmienia, że 
widziałem się z panem Henrykiem Romińskim, 
który natychmiast przyjechał ze wsi na moje za- 
proszenie, upoważnione pełnomocaictwem pani. 
Konferencya trwała dość długo, niestety atoli 
pan'Henryk powiedział mi, że stanowczo nie 


— Przejdźmy kochana Klemencyo, odezwa- | myśli się rozwodzić, że panią kocha... 


— Fe, proszę mi tego nawet nie mówić — 
przerwała opryskliwie Eliza. 

— Właśnie koniecznie trzeba wszystko mó- 
wió, żeby prawda wyszła jasna, jak słońce. Po- 
wiada pan H.nryk, że nie pojmuje dlaczego pani 
uciekia z jego domu, że zaledwie państwo przy” 
jechaliście, pani wyszła do swego pokoju pod 
pretekstem zdjęcia podróżaego ubrania a tym- 
czasem ze swą służącą, jakąś Julką, jeśii s:ę nie 
mylę, cichaczem umknęła. | 

Tu Eliza zaczęła się śmiać serdecznie. 

— Wyobrażam sobie zadziwienie tego pa- 
na. Do ucieczki tej dopomógł mi Czas cudowny, 
molowa noc jasna i parę tylko kilometrów od- 
ległości od stacyi kolejowej. Był to spacer uro 
czy; nad ranem znalazłam się już w moim T2 
chanym panieńskim pokoiku pod opieką ojca 
drogiego i poczciwej Kiemency! . 

— Fani łasława raczy mi przedstawić 'po- 
wody do tego tak dziwnego kroku. Bez tego ja 
niemógłbym nie przedsięwziąść w tej sprawie. 


(C. d. n.) 


2 


pełnić w kościołach swe obowiązki i bez dekla- | dr. M. Borowskiego z Limanowej do Lwowa, S. 


racyj uprzednich, Atoli ci księża, którzy złożą 
deklaracye, będą mogli korzystać z „dobro- 
dziejstw* ustawy i będą wyposażeni w przywi- 
leje, jakie nie są dostępne dla tych księży, którzy 
nie chcą liczyć się z wymogami „legis Briandae*, 

U wszystkich narodów kobiety odgrywały 
niepoślednią rolę w wojnach religijnych, Przeto 
i niewiasty francuskie nie chcą być bezczynnemi 
w ciągu toczącego się teraz we Francyi „kuitur- 
kampfu*. Liga kobiet francuskich uchwaliła opu- 
blikować w Paryżu i w całym kraju ostatnią 
encyklikę Ojca św. Skoro dzierżący chwilowo 
władzę judeo-masoni afiszują na koszt rządu w ca- 
łym kraja swe mowy bezbożne, niechże więc lud 
francuski usłyszy raz i głos namiestnika Piotro- 
wego. Niechaj Francuzi się dowiedzą, że ani pa- 
pież, ani biskupi i kler francuski nie mogą pod- 
dać się ustawie, która zadaje cios hierarchii ko- 
ścielnej, zmierza do wytępienia wiary i do su- 

remacyi judeo-masońskiej nad całym krajem. 
uacyklika zaopatrzona jest w komentarz, w któ- 
rym czytamy: „Przestańcie już raz oszukiwać 
naród francuski. Naród przekonał się już dowo- 
dnie o tem, że wy, sekciarze masońscy i wrogo- 
wie Kościoła, jesteście cynieznymi kłamcami, na- 
pastnikami i prześladowcami swych własnych 
współobywateli. Za żadną cenę nie poddamy się 
waszej supremacyi. Niech żyje swoboda sumienia, 
niech żyje wolność, niech żyje katolicka Francya, 
pierworodna córa Kościoła, matka i orędowniczka 
kuitury i cywilizacyi światowej." 

Aczkolwiek ustawę separacyjną wprowa- 
dzono w życie jeszcze 12 grudnia z. r., nie we 
wszystkich departamentach przystąpiono od razu 
do wypędzania biskupów i zamykania semi- 
naryów. 

Oto np. w dyec. d' Angers odbyła się egzekucya 
dopiero przed 3 dniami. Miano wypędzić kleryków 
2 saminaryum w Beaupróau. Przedwczoraj spro- 
wadzono tam wojsko z Chalet i Angers. Wypędze- 
nie było naznaczone na 6 godzinę z rana. Ale 
już o godz. 8 w nocy sygnaturka kościelna za- 
alarmowała parafian, że niebezpieczeństwo jest 
„anti pedes“, Wśród ciemni nocnej gęste masy 
luda otoczyły kościół z plebanią. Funkeyonaryusze 
rządowi wtargnęli do seminaryum, domagając się, 
aby klerycy wydalili się ze swych siedzib. Alum- 
ni nie chcieli uledz przemocy. Przyszło do u- 
tarczki, w czasie której ranieni zostali mr. Be- 
chade, podprefekt w Chalet, komendant żandar 
meryi, oraz komisarz policyi, mr. Robert. 

_ Tłum był nieustraszony, miał świadomość 
swej przewagi. Atakujący zażądali pomocy. Spro- 
wadzono 2 bataliony inżynieryi. Batalia trwała 
szereg godzin. Dopiero przed zachodem słońca 
przyszło do ostatecznej rozprawy. Mieszkańcy 
Beaupreau zajęli gmach seminaryjny. Strzelali na 
napastników, ciskali kamienie wylewali ukrop, 
sypali popiół. Rezaliat był taki, że raniono 15 
żołnierzy, a pułkownik 77 pp. padł bez życia. 
W końcu prefekt wdał się w rokowania z oblę- 
żonymi. Seminarzyści musieli uledz przemocy, 
ale podczas ewakuacyi gmachu nikogo nie are- 
sztowano. Alumnów umieszczono w domach pry- 
watnych; ludność miejscowa nie szczędziła im 
objawów sympatyi, w całym departamencie wido- 
cznem jest jak najżywsze oburzenie przeciw u- 
aarpatorskiej masoneryi, która w swym fanaty- 
zmie antikatolickim prowadzi Francyę nad brzegi 
przepaści. 

W. Koryatowics. 


zas odnowić przedpłatę 


na miesiąc luty 1907 


Miesięcznie kosztuje „Gaz. Nar.“ we Lwowie 
8 kor, na prowincyi z przesyłką pocztową 
2 kor. 50 h. 


Kronika. 


Lwów, dnia 4 lutego 1907. 


Kalendarzy z. 

We wtorek 5 lutego Agaty Panny. — Gr. kat, 
Kłymentia M. — Kal. słow. Dobrochny. 

Wschód słońca 7:31, zachód 4:50. 

We środę 6 lutego Doroty Panny. — Gr kat. 
Xanyi "lig — Kal. słow. Bohdana. 

Wschód słońca 730 znchód 5 01 

We czwartek 7 lutego Romualda. — w. kat, 
Hryhorya Ap. — Kal, słow. Sulisława bł. 

Wschód słońca 7°28, zachód 5 08 


Przemiesienia. Namiestnik przeniósł star- 
szego komisarza powiatowego, S. Tebinkę, ze Lwo- 
wa do  Peozeniżyna, komisarzy powiatowych: W. 
Madeyskiego 3 Sambora do Limanowej, dr. H. 
Sohwarsa x N. Sącza do Brodów, J. Friedricha z 
Białej de Lwowa, dr. S. Cwojdzińskiego ze Lwowa, 
do Białej, S. Łukaszewskiego z Buczacza do Ka- 
mionki, P. Lekczyńskiago 3 Kamionki do Lwowa, 
koncypistów  namiestnictwa: Grzegorza  Szałow- 
skiego s Przemyśla do Lwowa, Juliasza Ujejskiego 
s Kalusza do Bóbrki i dr. K. Kantora ze Lwowa 
do Jarosławia; tudzież praktykantów konceptowych: 


Siekirskiego z Zaleszczyk do Gorlic, W. Athenstśdta 
ze Lwowa do Sambora, E. Reissa ze Lwowa do 
Sambora, E. Bogdańskiego z Rzeszowa do Przemy- 
śla, W. Wagnera ze Lwowa do Buczaeza, S. Kiess- 
kowskiego ze Lwowa do Rzeszowa i K., Bischofa ze 
Lwowa do Turki. 

Namiestnik przeniósł sekretarza powiatowego 
T. Reszetyłowicza z Gorlie do Lwowa i kancelistę 
A. Kwaśniaka z Sambora do Lwowa. 


Mianowania. Namiestnik zamianował kan- 
celistami Z., Srokę dla starostwa w Wieliczce, J. 
Michalskiego dla Czortkowa, J. Zguda dla Gorlic, 
W. Chrobaka dla Przemyśla i 3, Króla, W. Sze- 
melowskiego i J. Obacza dla namiestnietwa. 


Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu 
zatwierdził ponewny wybór Samuela Horowitza na 
prezydenta, a Leopolda Baczewskiego na wiceprezy- 
denta [zby handlowej i przemysłowej we Lwowie. 


Wiadomości dyecezyałne. Dyecezya kra- 
kowska. Instytuowany na kanonika katedralnego ks, 
dr. Jan Mazanek, 

Dyecezya przemyska ob, łać. prezentę na pro- 
bostwo w  Niebieszczanach otrzymał ka. Roman 
Bauer, ekspozyt w Łętowni. 

— Telefony. Ministerstwo haudła wydało roz- 
porządzenie, które zezwala osobom, posiadającym te- 
lefon, odstępować go rozmaitym osobom za opłatą 
pewnego odszkodowania. Odnosi się to głównie do 
kawiarń i hoteli, którym dotychczas nie wolno było 
brać opłaty za telefon. 


Kronika lwowska. 

Z powoda żmudy szkolnej w Poznań- 
skiem. Staraniem komitetu — w tym celu zawią- | 
zanego — odbył się wczoraj w południe w sali ra- 
tuszowej wiec narodowy obywatelski, celem zajęcia 
stanowiska wobec  niesłychanych gwałtów i ucisku 
rządu pruskiego. Sala ratuszowa zapełniła się 
szczelnie. Między obecnymi byli posłowie: dr. Głą- 
biński, dr. Małachowski i Marunowicz, profesorowie 
uniwersyt:tu dr. Dembiński, dr. Finkel i inni, pro- 
fesor politechniki dr. Thullie, prezydyum miasta, 
wiela radnych itd, Zagaił obrady prezes Związku 
sokolego dr, Fisze T, poczem zabrani wybrali go 
p'zowedniczącym, Referat wygłosił dr. E. Duba- 
nowi6z. Przedstawił on w długim wywodzie 
przepisy prawne co do języka wykładowego w nauce 
religii, a dalej gwałty, jakich dopuszczał się rząd 
pruski, zmuszając dziatwę polską do nauki religii 
w języka sobie obcym, Skreśliwszy następnie histo- 
ryę oporu dzieci i a ilustrowawszy przykładami tę 
walkę rządu z dziatwą, podniósł  doniosłość polity- 
czną tej sprawy, Wykazała ona, iż minął czas ukła- 
dów, a nadeszła pora wałki na śmierć lub życie. 

Referat p. Dubanowicza, wygłoszony z wiel- 
kim spokojem, nagrodzono hucznymi oklaskami, 
poczem rozwinęła sią dyskusya. P. K, Jawor- 
ski, radny miasta, w wymownych słowach przy- 
pomniał dzieje ucisku i wygłosił modlitwę dziatwy 
polskiej pod zaborem pruskim „Ojcze nasz“, poczem 
postawił następnjącą rezolueyę : „Zgromadzenie wy- 
raża uznanie, gorące współczucie i cześć dzieciom 
polskim, broniącym w zaborze pruskim praw języka 
narodu i Kościoła, a w końcn wezwał do składek 
na dzieci i rodziny, które padły ofiarą prześladowań 
pruskich, oraz w imieniu polskiego nauczyciel- 
stwa ludowego z całego kraja, złożył hołd dzia- 
twie z pod zaborn pruskiego. 

Z kolei dyrektor Ligi przemysł. p. J. Olsz e w- 
ski wskazał na konieczność walki ekoaomioznej z 
Prusakami i postawił rezolucyę, wzywającą do pra- 
cy nad podniesieniem przemysłu krajowego, oraz do 
bojkotu przemysłu pruskiego, u wreszcie protestującą 
przeciw dalszemu trwaniu trójprzymierza. Przema» 
wiały dalej p. A. Lewicka, redaktorka „Małego 
Światka* i pna d’ A baneourt, która postawiła 
rezolncyę, potępiającą rodziców Polaków we Lwowie, 
posyłających swe dzieci do szkół snbweacyonowanych 
przez „Schulverein*. 

Ostatni mowca p Wyr4ykowski pod- 
niósł potrzebę założenia stowaczyszenia w rodzaju 
poznańskiej „Straży“, któreby szerzyło wśród naj- 
szerszych warstw przekonanie o konieczności bojkotu 
firm przemysłowych pruskich. 

Rezolucye wszystkie przyjęto jednogłośnie i na 
tem wiece zakończono. 

-—— Sodaliecya”>maryańska panów obchodziła 
onegdaj (M. N. Gromnicznej) swoje doroczne święto, 
Uroczystość rozpoczęła się mszą św. w kościele OO, 
Jezuitów, przed cadowayin obrazem Matki Pociesze- 
nia, a stakilkudziesięciu sodalisów przystąpiło gre- 
mialnie do Stołu pańskiego. Po mszy, św. przemówił 
w gorących słowach moderator S'dalicyi O. Alfred 
Wróblewski T. J. i przyjął sluby od nowozaciężnych 
żołnierzy Maryi: nowych Sodalisów z Tarnopola i od 
obywateli zakordonowych, W końcu cała drużyna 
skupiona pod sztandarem Królowej Korony polskiej 
przeszła procesyonalnie ze spiewem starej kolendy 
z kaplicy do głównego ołtarza, gdzie otrzy:uała bło- 
gosławieństwo. Następnie zgromadzili się Sodalisi 
w swojej siedzibie i tu omawiali najważniejsze spra- 
wy bieżące. Zaznaczyć należy, 14 w ostatnich cza- 
sach pomnożyły się znacznie szeregi lwowskiej So- 
dalicyi pauów, s garną się też do niej w coraz 
większej liczbie właściciele ziemscy a różnych stron 
Polski. Dziś wysłuchają Sodalisi odczytu ks, pro- 
fesora Wł. Kochowskiego z Przemyśla pt. „Rozdział 
Kościoła ^d państwa z uwzględnieniem współczesnych 
stesnnków francuskich, 


-r Zjazd nauczycieltwa seminaryalnego. 
Obrady w sprawie reform seminaryów nauczyciel- 
skich skończyły się w sobię wieczór. Na ostatniem 


stępnie teatr, gdzie 


wygłosił przemówienie dr. Dia- 
mand, 


Bandycki napad młodzieży akademie- 


zebraniu w gmachu seminayum żeńskiego uchwa- kiej na uniwersytet lwowski z A. 23 zm., jak to 
lono na podstawie referatu ks. dr. Wołcza domagać | wykazaliśny w  artyknle „Walka narodowa, czy 
Się rozszerzenia szkół ćwizeń, oraz zmiany kraj. | anarchizm“, był prostym gwałtem unarchistycztym, 


ustawy szkolnej w tym kieunku, 


by obowiązek u- dokonanym pod płaszczykiem 


narodowym. Z tego 


częszczania dziatwy do szkł ludowych rozpoczynał | też powodu, że nie były to rozruchy wzburzonej 
się z ukończonym 7 rokiewe życia. Po uchwaleniu ' uh dotkniętej w swych uczuciach narodowych mło- 
rezolucyj prof. Pawłowskieg sprawie składu gim. | dzieży, lecz pospolita zbrodnia, pozbawiona wszelkiej 
nauczycielskich, przedstawił prof Szozurkiewicz spra- aureoli, domagaliśmy się od władz surowego wkro- 
wę zmiany statutu organizayjnego, Wnioski referen- | czenia w tę sprawę, potępiając lekkomyślne zacho- 


ta przeszły z wyjątkiem wiosku co do seminaryów wanie się policyi, która po to 
natomiast | ruskich, 


o dwu językach wykładowy, Uchwalono 


115 skademików 


pogromców portretów, lamp, stołów i ław 


rezolucyę prof. Zaremby, wyrażającą konieczność u- | gzkolnych prowadziła ostentacyjnie główuemi ulicami 


trzymania w Galioyi wschdniej 


seminaryów. Z kolei 


przdstawił dr. Falkiewicz | stępnie wszystkich z wyjątkiem trzech, 


utraskwistycznych | miasta, stosownie do żądania ekscedentów, aby na- 


wypuścić na 


wnioski co do reformy egzaninów dojrzałości; wnio-, wolność. Władza sądowa, spełniając swój obowiązek, 
ski odnośne przyjęto. Przemwiali jeszcze p. Barto- | naprawić musiuła błąd policyi i dodatkowo ponowaia 


niówna o seminaryach żeńsich, dr. Nittmaa o dal- 
szem kształceniu nauczycieli p, Gebharat o stosun- 
kach służbowych nauczyciel głównych w semina- 


kazać uwięzić tych wszystkich, co do których stwier- 
dzonem zostało, Że w bandyckim tym napadzie 
udział brali. Słuszne to postępowanie władz sądo- 


ryach, a p. Szezurkiewioz © stosankach służbowych | wych wywołuje w dziennikach ruskich rozgeryczenie, 


nauczycieli w szkołach éwiceń, Wykonanie uchwa- 
lonych rezolucyj przekazano komisyi, złeżonej z pp. 


| 


a w niektórych wiedeńskich i berlińskich „na złość 
Polakom* rzekomo łzy żalu. Domoszą one, że „wielu 


Twardowskiego, ks. Wołora, Wojciechowskiego, dr. |z uwięzionych wzięło ze sobą do więzienia śledczego 


Kociuby, Pawłowskiego, zaremby , Bartoniównej, książki, aby kontynuować nauki do egzaminów. * 
Szozurkiewicza i Nowicki, Na koniec uchwa« | Zaprawdę szkoda, że młodzieńcy ci co jakiś ozas 
lono rezolucyę p. Masnego z Krakowa: „Zjazd na- |urządzali ekscesy na uniwersytecie, zamiast uczyć 


uczycielstwa seminaryalaego wyraża podziw i serde- gię do egzamiaów. 


czne współczucie wielkopolskej dziatwie,  katowanej 
za  najświętsze uczucia religjne i narodowe. Postę- 
powanie zaś pruskich pedagyów potępia, jako uwła 
czające wszelkim zasadom wychowania i gwałcące 
wprost uczucia ladzkości*, 


+ Zjazd urzędników krakowskiego Tow. 


| 


Być może, że areszt śladczy po- 
prawi ich charaktery... Ax 

Aresztowania uczestników napadi ruskiego na 
uniwersytet lwowski ciągnęły się jeszcze przez 8o- 
botę i niedzielę i cgółem aresztowano dotąd 96 mło- 
dych ukraińeów. Oprócz wymienionych już przez nag 
uwięzieni zestałi: Wasyl Kulczycki, Omajło, Stefae. 


wzaj. ubezpieczeń odbywał się w daiach 2 i 3 | Pidruczny, słuch. Śl. Manulak, słuch. fl. Stefan 


bm. wa Lwowie. Obradowab 40 delazatów z biur 
dyrekeyjnych, działa życiowego i wszystkich lij 


| 


Hasiuk, słuch. med. Fitz słnoh. fil., Iyau Goatorski 
słach. fil., Julian Onofer słuch. i., Hcyć Palamar 


Towarzystwa w Galicyi, na bukowinie i na Morawie | słuch. fil., Piotr Karmański słuch. fil., Julian Łesz 


nad polepszeniem bytu umędników. 
nej dyskusyi usawałono toreg postałatów, tu- 
dzież rezolucyj dotyszacych Ewestyi bytu urzęłnicza- 
go, emerytury, oddłażenia ip, 


Po ożywio- | głuch praw, 


spraw, przedstawić to aresztowano w Kołomyi 
dyrekcyi tow. przez osobny komitet, w którego skład | w Wiedniu redaktora 


Teodor Stawnyczy słnch. fl., Omelan 
Paliew słuch. praw, Włodzimier. Lowicki słuch. 
praw, Szarak słuch. fl. i Pytlarz słach. praw. Nad- 
Jaliana Kolcuniaka a 


„Ukrainische Rundschau“, 


weszło prezydynm xjazdn (p). Gadalski, Biskupski, | Włodzimierza Kusznira. Śledztwo prowadzą pp. Fran- 


dr. Derzewski, Dziedzieki, Misakiewicz, 


Bursa). Zjazd ten, pirwszy td czasów istnienia To- ' 


warzystwa, zacieśnił silniej węzły koleżeństwa mię- 
dzy ludźmi pracującymi w różnych stronach kraju 
dla tej największej instytueyi finansowej Galicyi, eo 
bez wątpienia tak dla samych jej pracowników jako- 
teź i dla instytucyi nie pozostanie bez 
wpływu i korzyści. 

-— Wśród kompozyterów-muzyków. Zna- 
ny kompozytor-muzyk p. Stax. Niewiadomski, będą- 
oy zarazem recenzentam muiycsaym „Słowa pol“, 
zdruzgotał nie tylko operę „Pan Tadeusz“, ale i 
silnie dotknął jej autora, p. Tomasza Wydźgę a za- 
razen p. Jana Galla, który dopomagał mu w har- 
monizacyi, Pan Gall jest ostry nie tylko w słowie, 
ale i w piórze, więc nie mniej przykrą osobiście 
zuown p. Niewiadomskiemu dał odprawę w „Prze- 
glądzie, Paa Niewiadomski wraz z jednym ze 
swoich przyjaciół uda? się tedy po wyjaśnienie do p. 
Galla, który, jak wiadomo, oł lat kilku o własnych 
siłach ruszyć się nie może, Rezultatom tej wizyty 
było ogłoszenie p. Niewiadomskiego w „Słowie“, 
iż p. Gall oświadszył, że „ia artykuł ów odpowie- 
dzialności brać nie może, bw tö wszystko robił p. 
Wydźga, a nawet służący jego roznosił odpisy arty- 
kała do redakoyi". P. Gall wyjaśnia znown obecnie, 
że nie wyrzekł się odpowiedzialności za ów artykuł, 
a owo jowiedzenis „wszystko robił p. Wydźga* od- 
nosiło się do tego jedynie, że służący p. Wydźgi 
roznosił odpisy do redakcyj, gdyż służący p. Galla 
był podówczas chorym... Bnrza między kompozy- 
torami. 

W sprawie opery „Pau Tadeusz” otrzymujemy 
z prowiucyi od jednej z naszych czytelniczek W. T., 
która miała sposobność być na pierwszem przedsta- 
wieniu, następujący list z prośbą o umieszczenie : 
„Biorę za pióro, aby prosić autora „Paua Tadeusza*, 
by się nie zraźał niektóremi lwowskiemi recsuzyami 
i dalej na polu mazycznem pracował, wybierając do 
swych kompozycyj polski tematy. Choć i w przy- 
szłości nie zostałby we Lwowie docanionym, toć są 
przecież jeszcze polskie miasta, gdzie aczucia patryo- 
tyczne są Silne i gdzie serta i dusze radują się tem, 
„co nasze”, Zarzucają polskim panom, że za mało 
oddają się mauca i sztuce, ale gdy który w najlep- 
szych chęciach cokolwisk podejmie, „fachowoy“ usi- 
łują ma zbrzydzić wszelki polnt ducha a jego samo- 
go ośmieszyć, Nie przeczę, Że są usterki w „Panu 
Tadeuszu“, ala czs. nie godmaj byłoby ia wskazać 
pełnema zapału «ompozyterowi, stawiająsemu począt- 
kowa kroki, aniżeli odsądzić rzecz od wszelkiej war- 
tości, a nadto aotorowi ozynić osobiste zarzaty ?“ 


Zgromadzenie soeyalistyczne w sprawie 
wyborów do parlamentu odbyło się wczoraj przedpo- 
łudniem w sali ruskiego „Sokoła“ w gmachu 
„Datstru* Z powodu gościnnego występu p. J. Da- 
szyńskiego, liczba uczestników była dość daża. P. 
Daszyński w znany aż nadto sposób mówił o zada- 
niach, jakie wobec zmiany ordynacyi wyborczej 026- 
kają partyę socyalno-damokratyszną, rozwijał wszel- 
kie problematy socyalistyczne, dotknął nadto całego 
szeregu spraw, jak podatkowej, podwyższenia płac 
urzędników, militaryzmu itd. Po zgromadzeniu udali 
się uczestnicy krzykliwym pochodem pod ratusz a na- 


Mierczuk i ; ke, Haha i dr. Sęk i przez cały dzień boz przerwy 


prowadzą przesłuchiwania uwięzionych. Śledztwo 
toczy się przeciw wszystkim 116 aczestnikom na- 
padu, przytraymanym w pierwszej chwili przez po- 
licyę, o zbrodnię gwałtu publicznego i ciężkie uszko- 
dzenie ciała $$ 83, 85a, b, 87, 152, 153 i 


dodatniego | 155 u. k, 


W sobotę odbyło się w lokaln ruskiego Sokoła 
zgromadzenie ruskich akademików, na któse przybyli 
także żydzi syoniści i socyaliści i na którem radzomo, 
jakie „tak zebrana młodzież“ ma zająć stanowisko 
w całej tej sprawie. Uchwalono cztery rezolucye: 
z wyrażeniem oburzenia władzom uniwersyteckim, 
z żądaniem uwolnienia aresztowanych, z wezwaniem 
rektora nniwersytetu do rezygnacyi i z wyrażeniem 
namiestnikowi oburzenia za to, że „zapomniał o 
bezatronności sądu“, Po zgremadzeniu chcieli wiecu- 
jący urządzić demonsiracyę przed gmachem sądu 
karnego. Nie dopuściły jednak do tego oddziały po- 
licyjne, które zamknęły dostęp do gmachu sądowego 
i juź w Rynku u wylotu ul. Ruskiej przeszkodziły 
rozwinięciu się pochodu. Wobec tego znaczna część 
uczestników wiecu udała się na nl. Akademioką i Ka- 
rola Ludwika, gdzie po aresztowaniu trzech akade- 


mików, awanturnicy rozeszli się, Aresztowanych 
puszczono na wolność po spisania protokołu na 
polieyi. 


Również na wczoraj południe planowane były 
manifestacye przed pałacem sprawiedliwości przy ul. 
Batorego, w którego więzieniu śledczem znajdują się 
zamknięci uczestnicy napadu na uniwersytet, Miano- 
wicie wieenjący socyaliści, o czem na innem miejscu 
piszemy, mieli po wiecu przyjść w pochodzie przed 
więzienie dla zadokumentowania swej sympatyi dla 
młodych hajdamaków. Wiadomość o t-m rozeszła się 
po Lwowie i od południa gromady łobuzów i ulicz- 
ników zalegały ul. Batorego i część placu Halickiego, 
oczekując bezpłatnego widowiska a tymczasem tamu- 
jąc komunikacyę, którą policya z trudem tylko utrzy- 
mywać mogła. Istotnie po wiecu część sowyalistów 
poszła w pochodzie w kierunku pałacu sprawiedliwo- 
ša. U wylotu nl. Ruskiej do Rynku usiłowała im 
przeszkodzić polieya. Kordon jednak  demonatranci 
przerwali i ul. Halicką peciągnęli pod sąd. Tam 
jednak spotkali się znowu z silnym oddziałem po- 
licyi, która zamknęła dostęp pod gmach. Wobec tego 
demonstraaci udali się częścią w ul, Akademieką, 
częścią zaś w ul. Karola Ludwika, gdzie w końcu 
udało się policyi ich rozprószyć, Aresztowano przy- 
tean pięciu demonstrantów, ule wypuszczono ich po 
stwierd eniu identyczności. 

Towarzystwo rnskich akademików „Akade- 
miczna hromada“, mieszczące się w ruskim Domu 
akademickim przy ul. Sup ńskiego, zostało rorwią- 
zane s powodu przekroczenia czynności, określonych 
statutem, 428 skonfiskowanych ksiąg i protokołów z 
posiedzeń wydziału i walnego zgromadzenia przeko- 
nała się policya, iż towarzystwo brało czynny udział 
w polityce bieżącej i ostatnim napadzie na uniwer 
sytet. Lokal towarzystwa opieczętowano. 

Dziś wypuszczono z więzienia śledczego dwóch 
z pośród aresztowanych, ałachaczów prawa Pałamara 
i Bilińskiego, ponieważ udowodnili swoją niewinność, 
Prof. A. Kolesga I K. Studzińskij mieli 


na ostatniej, poufnej konferencyi profesorów wszechni= 
oy lwowskiej, jak donosi „Rusł.*, stanąć „stanowczo 
w obronie praw (7?) ruskiej młodzieży i ruskiego ję- 
zyka na tutejszym uaiwersytecie”, a d lej, £3 „metą, 
do której zmierza ruska młodzież i rnskia spo!aczeń- 
stwo, nie jast dalsza utrakwizacya tereźniejszego, lecz 
założenie nowego, samoistnego, ruskiego (uktmóskie- 
go) uniwersytetu”, nadmienili przytem, Ż» uniwersy- 
tet iwowski tak długo nie jest (?1) i mie może (7!) 
być polskim, jak długa istnieją w niin ruskis ka- 
tadry, profeeuwie i blizko tysiąs (?) ruskiej mło- 
dzieży*. Pp. Kolesca i Studziński zażądali od profe- 
sorów-Połaków oenuncyacyi na rzecz założenia wa 
Lwowie uniwersytetu ukraińskiego, a póxi io nia 
nastąpi, uwzględniecia wszystkich zyczeń studzatów= 
Rusinów w kwestyach językowych, a przedewszyste 
kica w sprawie zoprowadzenia w pelskiej wszechni= 
cy lwowskiej także języka w wewnętrznem i ze- 
wnętrznem urzędowania, Takiego samego zdauia 
mają być — według „Rusłana* — i ci profesorowie- 
Rusini, którzy nie brali udziała w rzeczonej konfe- 
rencyi. W tym duchu miała być wydaną euuacya- 
cya profesorów-Rusinów do akademików ruskich, 
Uiożono ją na osobnej naradzie profesorów-Rusinów. 
Do ogłoszenia odezwy nie doszło z powołn nałoże- 
nia aresztu śledczego na uczestników napadu na 
wszechnicą. 

> Samobójstwo. W sobotę odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolwern słuchacz politechniki, 
Stanisław Przeździecki, pochodzący z Warszawy. 


+ Rueh w mieście jest obecnie z powedu 
napływu mnóstwa osób z prowineyi wielce ożywiony. 
Wszystkie pierwszorzędne hotele są zapełnione a na- 
wet w drugorzędnych trudmo o jakikolwiek pokój. 
Wieczorem między godz. pół do 10 a 11 ruch po- 
wozowy na ulicach bardzo silny, jadą i ci, którzy 
na bale i zabawy podążają, jadą i ci, Którzy na 
spoczynek wracają, bo aby przejść chodnikiem lwow- 
skim potrzeba być wybornym gimnastykiem. Magi- 
strat słyszał widocznie kiedyś, że gimnastyka jest 
jedną z podstaw hygieny — przymusowo tedy za- 
prawia mieszkańców Lwowa w gimnastyce! 


+ Dolegliwości pocztowe. Z miasta piszą nam: 
Miałem oddać na pocztę pilny list pieniężny do 
Włoch; nie tak to jednak łatwa rzecz na poczcie 
austryackiej | Najpierw kup sobie nie na poczcie lecz 
w trafice (!) kopertę przepisaną z napisem, „Lettre 
de Valeur“, Scisnąwszy litery adresu, jak można 
najszozelniej, gdyż napis powyższy na kopercie zaj- 
muje 3/, koperty a tl tylko pozostaje na adres, 
zaopatrzywszy kopertę aż 5 pieczęciami, biegnę do 
najbliższej £lii pocztowej. Tam namozoliwszy się z 
odezytaniem małych i bladych napisów różnych ka- 
tegoryj ekspedycyj pocztowych, natrafiłem na okien- 
ko, gdzie przyjmują listy pieniężne; czekać jednak 
musiałem stojąco na moją kolej oddania lista (ławki 
dla czekających zupełnie są niepotrzebnel). Nareazoie 
po kwadrausie stania (nie miła rzecz, gdy noga 
chora) proszę urzędnika o przyjęcie listu mego ; tenże 
uroczyście z domieszką pewnej Schadenfreude od- 
parł, że listu tego uie może przyjąś, gdyż słowo 
Palermo na adresie jest podkreślone! | Wywołało to 
we mnie większe zdumienie, niź przerwane w obec 
władz przez socyalistów przedstawienie teatralne l Po 
kilku delikatnych wyrazach oburzenia popędziłem 
tramwayem ue główną pocztę, kombinując, że skoro 
poczta uazywa się główną, więc głowę mieć powinna 
i zaiste bez zastrzeżeń list mój tam przyjęto. Stra= 
ciłem tylko ozas, dobry humor, a którym rano 
wstałam i list pilny zamiast odejść o 2 popołudniu 
odszedł nocnym dopiero pociągiem. Postanowiłem 
odtąd ważne a pilne liaty oddawać tylko na głównej 
poczcie | 


Kronika krajowa. 


Ruski ruch przedwyborczy. W» Lwowie 
odbył się ziazd mężów zaufania partyi staroruskiej, 
przybyłych z powiatów sądowych : S»kal-Brody-Zbo- 
rów-Radziechów-Załoźce-Mosty wielk.-Łopatyn. Po 
przeprowadzonej dyskusyi  postanowiene popierać 
kundydaturę dr. Dymitra Markowa na posła de ra- 
dy państwa, a dr. L. Dyskowskiego na jego La: 
stępcę, W Sanok u odbył się zjazd organizatorów 
polsk o-ruskiego okręga wyborczego: Dukla-Ryma= 
nów-Sanok-Lisko-Ustrzyki. W'yłoniła się tam kandy= 
datura radcy sąd. Kuryłowicza na posła do parla- 
mentu i par. ks, Romana Czajkowskiego ua zastępcę; 
ewentualnie na zastępcę upatrzony jest radca sąd. 
Jarosław Łepki. 

Na zborach partyi naredowieckiej w B rz e ża- 
nach wybrano szerszy i ściślejszy komitet przed- 
wyborczy, w którym jest reprezeniowanych 28 gmin 
tego powiatu. Na czele organizacyi stanął par. O. 
Korol. Dalsze zbory organizyjne odbyły się we 
wsiach powiatów tłaraackiego i przemyślańskiego. 

Z dotychczas:wego przebiegu szeroko rozgałę= 
zionej, ruskiej akcyi przadwyborczej okazuje się, Że 
komitety organizacyjne nigdzie nie występują z kan- 
dydaturami dotychczasowych ruskich posłów do par- 
lamentu. Wyłaniają się kandydatury ludzi nowych, 
należących do inteligencyi, która stanowi tylko 
drobny procent ludności ruskiej. Pretendują o man- 
daty do parlamnntu głównie ci, którzy brali udział 
w wiecowej agitacyi w Sprawie reformy wyborczej. 

Vod kołami pociągu zginął wczoraj na 
staepi Zimna woda podnrzędnik Józef Dubieński. W 
chwili gdy przechodził przez tor, nadjechał pociąg 
błyskawiczny ze Lwowa, porwał go i formalnie 
rozszarpał. 
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Ks. Prymas śłablewski. 


(Ciąg dalszy.) 


Nazywając Klaczkę niezmordowanym agitato- 
rem i opowiadając o jego nienawiści do Prus i Rosyi, 
obawia się, że Beust zagrzeje polską sprawę. Co 
więcej, traktuje nominacyę autora „Katechizmu 
nierycerskiego*, który w owych czasach był no- 
torycznym przeciwnikiem konspiracyi w związku 
z otrzymaną w Warszawie denunoyacyą, jakoby 
tajne towarzystwa polskie, dążące do powstania 
w celu odbudowania Polski, winszowały Klaczce 
w drodze deputacyi nowego stanowiska w pobli- 
żu kanclerza. Fałszywą tę wiadomość każe 
Bismark Baschowi ogłosić w kolońskiej gazecie 
i w całej prasie prowincyonalnej i przesłać ją 
ks. Reusaowi w celu przedrukowania jej w rosyj- 
skich pismach: „Potem może się pojawić ta wia- 
domość w „Gaziecie krzyżowej“, mówił Bismark, 
ale musi się pojawić jako wiadomość zupełnie 
nowa i należy ją ponownie przypomnieć w innej 
formie (es muss dann immer wieder auftauchen, 
und sich in andrer Gestalt in Erinnerung bringen)“. 

Oto przykład z wewnętrznej gotowalni 
Bismarka, w jaki sposób on fałszował opinię. 
Słusznie też zarzucił mu jego serdeczny przyja- 
ciel Bluntschli”), że ten „przedpotopowy człowiek 
(Bismark) okropnie kłamie“. 


s) Bluatsohli Memoires, II tom str. 218. 


Nie zapominał Bismark o Polakach także i 
w czasie wojny francusko-pruskiej; usiłował bo- 
wiem nienawiść do szlachty polskiej wszczepić 
w sercu następcy tronu, który do niego przybył 
na obiad. Bismark mówił do późniejszego cesa- 
rza Fryderyka: „Nie cierpi nas szlachta i robo- 
tnicy od nich zależni, Taki szlachcie, który sam 
nie nie ma, karmi przecież masę ludzi, sługi 
wszelkiego rodzaju, a pomiędzy nimi i takich, 
którzy są szlachtą, a mimo tego mu służą, są u 
niego pisarzami i ekonomami. Tych szlachcie ma 
za sobą, jak się buntuje, a obok nich robotai- 
ków dziennych i komorników“, 

Ten sam Bismark jednak, który znosił na- 
ukę języka polskiego w szkołach poznańskich, 
żałował, że nie umie po polsku, synow! swemu 
Wilhelmowi kazał nauczyć się polskiego języka, 
i namawiał następcę tronu, ażeby rozpoczął na- 
ukę tego języka, powołując się na to, że kur- 
first, zwany wielkim i następni królowie umieli 
po polsku. Dopiero Fryderyk wielki nie chciał 
się zająć tą nauką, a mówił lepiej po francusku 
aniżeli po niemiecku. 

Bismark bowiem za pomocą znajomości ję- 
zyka polskiego chciał poznać właściwości znie- 
nawidzonego narodu i radził następcy tronu, aże- 
by do polskich żołnierzy przemawiał w ich ro- 
dzinaym języku, w celu tem łatwiejszego oder- 
wania ich od wpływów duchowieństwa i szla- 
chty“. 

Z wybuchem złości wystąpił Bismarck prze- 
ciwko wywodom posłów uółtowskiego i Niego- 
lewskiego w rozprawach nad konstytucyą cesar- 
stwa niemieckiego w sposób do najwyższego sto- 
pnia prowokujący: „Dwudziestu posłów“, mówił 

ı Bismarck, uważa się tutaj za lud i to za polski 


lud. Wy, moi panowie, nie jesteście wcale ża- 
dnym ludem, ani nie reprezentujecie tutaj ża- 
dnego ludu, nie macie też żadnego ludu za sobą, 
macie za sobą tylko wasze fikcye i wasze złu- 
dzenia, a do tych należy iluzya, jakobyście byli 
wybrani przez polski lud i to w celu reprezento- 
wania polskiej narodowości*. „Wy jesteście wy- 
brani po to, ażeby zastępować interesy katolie- 
kiego Kościoła, a jeśli to uczynicie, wówczas, 
kiedy o tych interesach będzie mowa, to spełni- 
cie wasz obowiązek; ale do tego, ażeby tutaj za- 
stępować interesy polskiego ludu albo polskiej 
narodowości. nie macie żadnego mandatu; ta- 
kiego mandatu żaden człowiek wam nie dał, a 
już co najmniej lud w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich; on nie dzieli 
wcale waszych fikcyj, jakoby polskie panowanie 
było dobrem albo nie złem, jak mówił poseł Nie- 
golewski. Przy całej bezstronnosci mogę was za- 
pewnić, że to panowanie było serdecznie złem 
(herzlich schlecht) i dlatego nigdy nie powróci.“ 
Lud poznański zaprzeczył jednak dobitnie 
słowom kanclerza, wybierając ponownie polskich 
posłów. Bismark nie przestaje szpiegować Pola- 
ków w Galicyi, w Królestwie i na  emigracyj; 
niepokoi go utworzenie pod kierownictwem Wa- 
leryana Podlewskiego patryotyczno-filantropijnego 
Towarzystwa Opieki narodowej. *) r: 
Bismark wraz z Buschem przejmują listy 
hr. Władysława Platera do redaktora „Dzienni- 
ka poznańskiego **) z utworzonego w Krakowie 
pod przewodnictwem Dworskiego i Wachowicza 


8) Moritz Busch, Tagebuchblśtter; Tom VI 
16 listopada 1871 str. 289, 
**) Ibidem ; 24 lutego 187%. 


komitetu narodowego, który odbywał posiedzenia | rownież Bismarka 1 jego otoczenie mianowanie 


w hotelu Narodowym, a miał czysto idealne cele, 
robią Bismark wspólnie z Buschem formalne 
sprzysiężenie i rozszerzają fantastyczne wiadomo - 
ści o rewolwerach i sztyletach, utrzymując, że 
rząd austryacki wie o istnieniu tajnej polskiej 
policyi, a jedynie tylko udaje zupełną pod tym 
względem nieświadomość. *) 


Bismark śledzi rówaież za rozsojem sto- 
warzyszeń studenckich i wietrzy porozumienie w 
celu spisku pomiędzy studentami we Wrocławiu, 
Berlinie, Wiedniu, Lwowie, Warszawie, Kijowie 
i Petersburgu. 


W r. 1872 donoszą mu, że polska emigra- 
cya pragnie pogodzenia się z Rosyą, a raporty 
rosyjskich ambasadorów obcych państw i gene- 
ralnych gubernatorów z Wilna, Warszawy, Ki- 
jowa i Odessy potwierdzają tę wiadomość; car 
zaś, jak się zdaje wskutek poduszczeń Bismarka, 
nie chce żadnego porozumienia i wydaje w tym 
kierunku instrukcya urzędnikom. Modus vivendi 
Polski z Rosyi był marą, której Bismark szcze. 
gólnie się bał i każda o nim wiadomość budziła 
szczególną jego czujność. 


Nie uchodzi również jego uwagi rozwój 
wypadków parlamentarnych we Wiedniu. Bucher 
na rozkaz kanclerza fabrykuje korespondencyę, 
ostro ganiącą, że polskim posłom, którzy opu- 
ścili radę państwa, umyślnie uwiadomienie o u- 
tracie mandatu doręczono tak późno, ażeby im 
umożliwić wzięcie udziału w charakterze posel- 


skim w zaślubinach na dworze cegarskim. Rażą 


*) Ibidem 7 marca 1872 str. 831. 


rewolucyonisty Ziemiałkowskiego ministrem dla 
Galicyi, wzmianka o niem w mowietronowej ja- 
ko dowód szczególnego starania o dobro Galicy1, 
adresy biskupów tarnowskiego i przemyskiego 
do prymasa Ledóchowskiego, założenie akademii 
umiejętności w Krakowie i obecność protektora 
arcyksięcia Karola Ludwika na jej inauguracyi*) 
Co więcej, prowadząc widocznie registraturę pol- 
skich wystąpień, wyciąga Bismark jeden z da- 
wniejszych programów wyborczych Ziemiałkow- 
skiego, w którym jest mowa o połączeniu Polski 
z Austryą, ażeby uzasadnić, że wobec mianowa- 
nia go ministrem i udziału jego w gabinecie ks. 
Adolfa Auersperga, który był nienawistnym dla 
Polaków, jak mało który imny, Polska i Rosya 
mieć się powinny na baczności. 


Wiadomości podobne, rozpuszczane przez 
kanclerza przebiegły całą Europę i usposabiały 
opinię przeciwko Polakom. 


(C. d. n.) 


*) Ibidem, 12 marca 1872 str. 389. 


W Łańcucie dzięki komitetowi pań, w skład 
którego wehodziły pp. bujdecka, Stan. Fleszerowa, 
Gużkowska, Śulimirska i Wawrauschowa, odbył się 
w sobotę 2 bm. w lokalnościach Kasyna wspaniały 
piknik. Bawiono się do białego dnia z niezwykłem 
ożywieniem i zapałem. 

W Stanisławowie w necy z piątku Ra 8o- 
bote wybuchł duży pożar i zniszczył dom Maurera 
i otaczające go stajnie i budynki gospedarcze przy 
al. Zosiaej Woli. 

W ubiegłym tygodniu rozpoczęto w magistracie 
stanisławowskim przedwstępna czynności celem przy- 
gotowania listy wyborczej. W bieżącym  tygedniu 
rozpoczną fankcyonarydsze magistraccy spisywać po 
domach uprawnionych do głosowania, 

Z Zaleszczyk piszą nam: D. 1 bm. odbył 
się tu wiec nauczycieli w salij Sokoła, Uczestników 
było przeszło stu. Przewodniczył p. Krzysztofowicz , 
kierownik szkoły z Nowosiółki kostiukowej. Przybył 
Zaproszony na ten wiec poseł tego powiatu p. Tade- 
usz Cieński, Referenci przedstawili rezolucye, znane 
już z innych wieców, w sprawie regulucyi płac i 
podniesienia zaopatrzenia dla wdów i sierót po na- 
uczycielach ludowych. Pese? Cieński uznawał uza- 
sadnienie żądań polepszenia płac, zalecał jednak u- 
miarkowanie w krytyce i żądaniach. A nie łudząc 
się, że rząd centralny ze swoich funduszów tak 
rychło przyjdzie krajowi z pomocą, upatruje p. Cień- 
ski tylko w podniesienia dodatku do podatków 
możność zadość uczynienia żądaniem  nanczycielstwa. 

Zabierali głos w dyskusyi liezni nauczyciele i 
nauczycielki. Przemówienia wszystkie cechowało n- 
miarkowanie i zrozamienie powołania swego. Na 
tomiast przemówienia ke. Bojarskiego, gr. Kat. 
parocha z Nowosiółki, o, Baranyka, pisarza u 
adwokata Kalitowskiego, wychodziły po za ramy 
przedmiotu 1 miały cechę polityczną i agitacyjną, 

Na zebraniu byli: p, starosta Veltze, dyrektor 
seminaryu 1 p. Mandybur, profesorowie semiauryam 
naucz., burmistrz dr. Blutreich i wiele osób intere- 
sujących się sprawami nauczycielstwa. 

Również wybrano delegatów na zjazd dla 
Lwowa. 


Uzupełniający wybór jednego członka do 
iady powiatowej w Sanoku z grupy gmin miejskich 
w miejsce śp. Włodz. Truskolaskiego, odbędzie się 
18 bm. 

W Rzeszowie w kamienicy 
uchodzącym z wadliwie założonych rur, gazem za- 
truło się pięć osób, Kramarz Leib Mantel i jego 
żona zmarli, a trzy osoby, przewiezione do szpitala, 
znajdują się ciągle jeszcze w  niebezpieczeństwie 
życia. 


Abrahama Lnnba 


Hronika powazech an. 


$ Przeciw pojedynkom. Wiedeńska „Zeit“ 
dowiaduje się, Że referma wojskowego postępowania 
honorowego postąpiła još bardzo daleko. Projekt wy- 
pracowany przez ministra wojny, przeszedł już przez 
oba ministerstwa obrony krajowej i wrócił do mini- 
sterstwa wojny. Ma on jeszoze w tym roka być go- 
towym. Nowe przepisy zwracają się w szczególności 
przeciw pojedynkcm, szczególnie pojedynkom z dro- 
biaggowych powodów. 

$ Wydalenie br. Schdnbergerowej. Onegdaj 
w Rocy policya budapeszteńska, poszukując znaną z 
afery Poloayego br. Schónbergerowę, doręezyła jej 
wrószcie w jakiejś kawiarni, gazie zabawiała się z 
przyjaciółmi, nakaz puszczenia Budapesztu. Bar. 
Schdnbergerowa wysłała do polioyi w swojem za- 
stępatwie adwokata, który wystąpił przeciw nakazo- 
wi. Przeprowadzono skutkiem tego rozprawę i orzZee 
ozono wydalenie jej z Budapesztu na lat 10 z ter- 
minem opuszczenia miasta do dn. 5 lutego b. r. do 
godziny 12 w nocy. Policya, której widocznie zależy 
na tem, aby skompromitować powiernicę Polonyego, 
ogłasza w dziennikach obszerkych komunikat, w 
którym motywuje wydalenie, Komunikat ten podaje, 
iż pani Wallerstein- Schónbergerewa w ostatnim cza- 
sie starała się powszechnie wzbudzić pozory, że ma 
wysokie stosunki i w ten sposób kompromitowała 
Węgry za granicą. W 14 roku życia miała ona sto- 
sunek z pewnym lekarzem ma prowineyi, którego 
owocem było też dziecko. Prób.wała ona następnie 
kilkakrotnie wymusić pieniądze od tego lekarza, a 
wreszcie wykonała zamach na niego, przy którym 
go ciężko zraniła. Stawiona przed sąd, skazaną zo- 
stała za ten zamach na 8 miesiący więzienia. Po 
odcierpieniu kary przybyła w r. 1896 do stolicy, 
gdzie natychmiast weszła w styczność z policya, która 
zmusiła Schónbergerową do wynajęcia stałego mieszka- 
nia. Przez trzy lata, tj. od r. 1900—-1903, była 
Schanbergerowa pod dozorem policyjno-obyczajowym. 
Wtedy poczęła ona rozszerzać wieści, że ma znaj0= 
mości w najwyższych kołach i wyładzała pieniądze 
od lndzi, szczególnie od zasądzonych, pod pretekstem 
wyrobienia ułaskawienia. Miała ona cały szereg 
ajentów i złożyła sobie w ten sposób wielki majątek. 
Tą przeszłością SchdnLergerowej motywuje  policya 
wydalenie. 


Zmarli. 

Arnold Werner, znany lwowski kupiec i 
przemysłowiec, zmarł w Glińsku koło Żółkwi. Śp. 
Werner zajmował w kołach mieszczańskich wybitne 
stanowisko, które zdobył sobie latami pracy naro- 
dowej i obywatelskiej, Dużo do zawdzięczenia ma mu 
przemysł krajowy, jako założycielowi pierwszej w 
kraju fabryki wyrobów kaflarskich i keramicznych w 
Glińsku, jemu też w znacznej mierze przypisać na- 
leży rozwój tej gałęzi przemysłu. Człowiek wysokich 
zalet charakteru ezedł na każde zawołanie do każdej 
pracy, której przyświecał cel szlachetny, nie szczę- 
dząc pracy ani pieniędzy. Nie było prawie towa- 
rzystwa fłantropijaego, żadnej dobroczynnej pracy 
społecznej, w którejby nie brał udziału. 


Stacya domonatracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementewego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 


Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska 
boczna 1. 73, 


Z całego świata. 

Paryż. Król angielski, który w sobotę wraz z 
królową Przybył do Paryża 1 zamieszkał w ambasa- 
dzie angielskiej, złożył wczoraj wizytę prezydeatowi 
republiki w pałacu Elizejskim, W godzinę potem 
Fallires wraz z małżonką rowiaytował króla, 

Davos. Przy wyściga na lodzie mistizowstwo 
Europy na r, 1907 zdobył Oholm, który przebył 
10.000 metr. w przeciągu 18 minut 52 sekund. 

_ Pamplena (w Hiszpanii). Skutkiem silnych 
zawiei śnieżnych pociąg kolejowy utknął w śniegu. 
Kilka gmin jest zupełnie odciętych od reszty Świata, 
Panuje brak środków żywności, 


Berlin. Dziś od g. 9 rano’ pada tn znów sil- 
ny śRieg. 


Kroniczka karnawałowa. 
Bal marszałkowski. 


„_ Wspaniałe salony w pałacu sejmowym za- 
roiły się wczoraj tłumem wykwininym, strojnym, 
Pięknym. Liczono, że do tysiąc osób było na 
balu u marszałka kraju. Przybrany w:strój na- 

swoich gości 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5 lutego 1907 Nr. 29. 


u progu wielkiej sali, której najpiękniejszą ozdo- 
bą jest przesławna „Unia* Matejki, a obowiązki 
gospodyni domu pełniła synowa hr. Stanisławo- 
wa Henrykowa z Zyberk-Platerów Badeniowa. 
Hr. Stanisław Henryk Badeni pomagał ojcu w 


balu. F'ason zupełnie „droit devant* w prostych 
liniach, materyał czarna gaza naszywana zielo- 
no-modremi flitrami. Cała elegancya tej prze- 
pięknej toalety polegała na przedziwnym kroju 


przyjmowaniu gości. Jedni z pierwszych przybyli 


hr. Kązimierzowie Badeniowie i hr. Zyberk- 
Platerowie z Moszkowa a potem już szybko sza- 
częły zapełniać się salony. Byli tam arcybisknpi 
ks. Bilczewski i ks. Teodorowicz, namiestnik hr. 
Andrzej Potocki z małżonką, książę Jerzy Czar- 
toryski z małżonką i córką ks. Wandą, księżna 
Zdzisławowa Czartoryska z córką z Ks. Poznań- 
skiego, hr. Leonowie Pinińsey, ks. Andrzejowie 
Lubomirscy z córką, ks. Pawłowie Sapiehowie, 
ks, Sapieżyna z Bileza z córką, hr. Romanowie 
Potoccy, hr. Tadeuszowa Dzieduszycka z córką, 
hr. Stefanowa Zamoyska z córką, hr. Michałowie 
Baworowscy z córką, hr. Stanisławowie Lewiecy* 
Siemieńscy, Stanisławowie  Niezabitowscy, ks. 
Dominikowie Radziwiłłowie z Balic, księżna Ka- 
rolowa z Platterów Radziwiłłowa z Litwy, ks. 
Janusz Radziwiłł z Tyczyna, br. Chwapowicka z 
córką z Witebskiej gubernii, IKaźmierzowie Pu- 
ławscy z córką z Podola rosyjskiego, Tomisławo 
wie Rozwadowscy z panią Siecheń z Litwy, cór- 
ką członka pruskiej Izby panów p. Kościelskiego, 
pani J. Tomaszowa Wydżdżyna, hr. Cza?ka z 
córką, hr. Mieczyńska z córką, $Wiadysławowie 
Kraińscy z córkami, Antoniowie Chamcowie, hr. 
Juliuszowie Bielscy, Stanisławowie  Cieńscy z 
córką, z ks. Czetwertyńskich hr.Tyszkiewiczowa, 
z Jełowickich księżna Lubomirska, Stanisławowie 
Balowie, hr. Antonina Pinińska, pani Karolowa 
Małachowska z córką, pani Horodyńska z córką, 
hr. Emilia Dembińska, Władysławowie Moło- 
deccy, Karolowie Wiszniewscy Stan. Dąmbscy, 
hr. Juliuszowie Tarnowscy, Jan Trzecieski z cór- 
ką, Władysławowie Korytowscy, Sewerynowie 
Skrzyńscy z Nozdrea, Stanisławowie Jędrzejo- 
wiczowie, Zdzisławowie Obertyńscy,  Bronisła- 
wowie Dembińscy, prez. Michalscy, Ziembicey, 
Obtułowiczowie itd. itd. Również obecni byli 
wszyscy szefowie władz i urzędów: prezydent 
Tehorznicki, wicepr. Dylewski, komenderujący 
miasta Lwowa hr. K. Auersperg, por. ks. Lichten- 
stein, wiele generalicyi i oficerów, kanonicy 
wszystkich trzech kapituł, bardzo wielu posłów 
do sejmu i do b. rady państwa i osób, zajmu- 
jących najwybitniejsze stanowiska w kraju: hr. 
Stanisław Stadnicki z Krysowic, prezes Artur 
Cielecki, hr. Oskar i Emil Potoccy, br. Jerzy 
i Michał Baworowscy, hr. Stanisław Mycielski, 
marszałek przemyski dr. Władysław  Czajkow- 
ski, marszałek liski Ludwik Ramułt, dyrektor 
Antym  Nikorowicz, dyrektor Vivien, dyrektor 
Milewski, dyrektor Zgórski, dyrektor Drewnowski 
z Sanoka, Zdzisław Skrzyński, br. Brilekmann, 
radca dworu Dembowski, radca dworu i 
redaktor Adam  Krechowiecki, starosta Feliks 
Cieński, starosta Stanisław Grodzicki, hr. Kra- 
sicki, Kazimierz Traczewski, dr. Paweł Dąbrow- 
ski, prof. dr. Abraham, hr. Artur Russocki, prof. 
dr. Halban br. Franciszek Romaszkan, Józef 
Cieński itd. itd. Z Wiednia przybył szef sekcyi 
w ministerstwie rolnictwa Wacław Zaleski i se- 
kretarz kancelaryi nadwornej Lewicki. Świat 
arystokratyczny i literacki miał wielu reprezen- 
tantów ; z malarzy byli goszczący we Lwowie 
Jan Styka z synem Tadem, prof. Reichan, Augusty» 
nowicz i i, z teatru dyrektor Heiler z żoną, 
pani Stachowicz, pani Siemaszkowa, Chmieliński, 
Ribera i inni. 

We wszystkich salonach był niemal ścisk, 
a przy stołach z bufetami, biegnącemi podkową 
przez trzy skrzydła krużganku w klatce schodo- 
wej, przystrojenej zielenią i setkami lamp elektry- 
cznych, nie było wolnego miejsca. Tańce prowa- 
dził p. Stefan Skrzyński. W  kadrylu tańczyło 
przeszło sześćdziesiąt par. W toaletach pań kolor 
biały był tak dominujący, że innych barw niemal 
widać nie było. Ten sam kolor przeważał także 
w klejnotach i niemal wyłącznie tylko brylanty 
i perły lśniły się i migotały w świetle elektry- 
cznem. 


Bal przemysłowy. 


Urządzony w piątek w salach kasyna miej- 
skiego bal przemysłowy, staraniem techniekiego 
Koła pomocy przemysłowej, wypadł zupełnie za: 
dowalniająco. Obecnością zaszczycili go państwo 
namie:tnikowstwo Potoccy, marszałek kraju St. 
hr. Badeni, ks. Andrzejowie Lubomirscy, hr. 
Skarbkowa, br. Briickmann, zjawiło się dalej 
grono przemysłowców z Borysławia, reprezen- 
tanci całego świata przemysłowego, handlowego 
itd. Tańczono do rana w kilkadziesiąt par pod 
wodzą prof Kistryna. 


Bal ma sanateryum. 


Bal na sanatoryum dla piersiowo chorych 
urządzeny w sobotę przez grono lekarzy i medy- 
ków w salach kasyna miejskiego, zapisany zosta- 
nie złotemi głoskami w historyi tegorocznego 
karnawału. Dawno już bowiem we Lwowie nie 
zgromadziła żadna zabawa tyle i tak wytworne- 
go towarzystwa, dawno już nie bawiono się tak 
ochoczo, tak wesoło, jak na tym balu. Wśród 
obecnych zauważyliśmy protektorkę balu hr. Ka- 
zimierzową Badeniową, namiestnika Andrzeja hr. 
Potockiego z małżonką, marszałka kraju St. hr. 
Badeniego, JE. Romana hr. Potockiego z mał- 
żonką i synem Alfredem, jednorocznym ochotni- 
kiem, ks. Andrzeja Lubomirskiego z małżonką 
i córką Heleną, porucznika ks, Lieehtensteina 
hr. Dembińską, hr. Annę ordynatową Dziedu- 
szycką, hr. Zyberk-Platerową z dwoma córkami, 
br. Stanisława Siemieńskiego-Lewickiego, hr. Mi- 
chała Baworowskiego z małżonką i córką, hr. 
Felicyę z Fredrów Skarbkową, ks. Teresę Sapie- 
żynę z Bilcza z córką, hr. Juliuszową Tarnow- 
ską, Stanisława Henryka hrabiego Badeniego, 
br. Bilskich, br. Horocha, br. Briickmana, po- 
sła Stanisława Niezabitowskiego z siostrzenicą 
paoną Stojowską, panią Wydżdżynę, panią Se 
werynową Skrzyńską z dwoma synami dr. Stefa- 
nem i Andrzejem, panią Karolową Małachow- 
ską z córką, panią Porceri z córką, hr. Szem- 
beków, p. Boguckiego, radcę dworu dr. Dem- 
bowskiego, dyr. dr. Alfreda Zgórskiego z żoną, 
rektora uniwersytetu dr. Gryzieckiego, państwa 
Grzegorzów Ziembickich z dwomą córkami, pro- 
fesorów uniwersytetu dr. Dembińskiego, Halba- 
na, Balcera, Macheka, Łukasiewicza, Sieradz- 
kiego, Antoniego i Lesława Gluzińskich, Wicz- 
kowskiego, Raczyńskiego, Roszkowskiego ; św'at 
artystyczny reprezentował mistrz Jan Styka ze 
synem, świat teatralny pani Siemaszkowa, pani 
Grembarzewska, państwo Sosnowscy, pani Irena 
Trapszo; zjawili się dalej w komplecie niemal 
lekarze wojskowi. Przybyło też bardzo wielu 
lekarzy cywilnych z prezydentem izby lekarskiej 
dr. Festenburgiem. Nadto obeeni byli przedsta- 
wiciele mieszczaństwa lwowskiego, wielu adwo- 
katów, przemysłowców itd. Toalety były prze- 
śliczne i wytworne. Jeden ze sprawozdawców 
tak je opisuje. Pani namiestnikowa miała po- 
pielatą toaletę i bajeczne perły, zaś Romanowa 
hr. Potocka najpiękniejszą toaletę 


i linii tej sukni „princesse“. U mocno wycięte- 
go stanika bukiet róż purpurowych, takie same 
kwiaty we włosach. Księżna Andrzejowa Lubo- 
mirska miała we włosach prześliczny dyadem 
„empire“ złoty z brylantami i perłami wysadza- 
ny, toaletę niebieską przyszytą czarną koronką, 
u gorsu kwiaty z fioletowego aksamitu. Kasię- 
Żniczka Helena, jej córka, była w różowej toa- 
lecie. W różowej też były panny: Iza Małachow- 
ska, Skrzyńska, hr. Dzieduszycka, księżniczka 
Jadwiga Sapieżanka. Książna Teresa Sapieżyna, 
jej matka, miała czarną suknię, tej samej barwy 
hr. Dębińska ze zrebrem i pani Wydżdżyna z 
różami u gorsu. Hr. Baworowska również w 
czarnej z córką w białej, przybranej węzłami 
srebrnemi Louis XI. Hr. Aiexsandrowa Skarb- 
kowa czarną gazową, całą naszytąę szafirowemi 
flitrami, do tego boa z piór pomarańczowych. 
Dyrektorowa Alfredowa Zgórska czarną z bry- 
lantami, profesorowa Łukasiewiczowa bardzo 
gustowną z adamaszku bładoniebieskiego, stanik 
ubrany wycinanymi starymi haftami w przybla- 
kłych barwach, profesorowa Halbanowa w bia- 
łej przykrytej czarnym tiulem w deseń sznełko- 
wy czarny, u stanika i we włosach pęki świe- 
żej mimozy, profesorowa Głluzińska w białej 
z blado-niebieskiem, profesorowa Ziembieka w 
czarnej, córki w różowej i niebieskiej ; doktoro- 
wa Witołdowa Ziembicka w białej morowej z 
różami u gorsu i we wiosach, Machekowa w 
żółtej, profesorowa Raczyńska w błado-żółtej, 
doktorowa Mieczysławowa Świtalska w bia- 
łej jedwabnej haftowanej i ozdobionej srebrną 
wstęgą, doktorowa  Obtułowiczowa w Czar- 
nej z białem, córki w różowej, przykrytej 
białym tiulem i liśćmi zielonemi we wło- 
sach. Zabawę rozpoczął wnet po g. 10 polonez, 
otwarty przez namiestnika hr. Potockiego z Ka- 
zimierzową hr. Badeniową. Następnie wśród nie- 
słychanego ścisku rozpoczęto walca. Sala kasy- 
nowa pomieścić może wygodnie 80—100 par. 
Na balu sobotnim zaś do pierwszego walca i ka- 
dryla stanęło par około 200. Trudne więc zada- 
nie mieli danserowie, ale jeszcze trudniejsze 
aranżerowie pp. dr. Witold Ztembieki i Kazi- 
mierz Langie. Mimo to potrafili oni wywiązać się 
bardzo dobrze ze swego zadania. I szła zabawa 
ochoczo z temperamentem, do białego dnia. Na 
ratuszu biła godzina 7 rano, kiedy ostatnie pary 
opuszczały z najmiłszemi wspomnieniami salę 
kasynową. 


z ERSEN A- 

-— Marszałek krakowskiej rady powiatowej 
Jan Skirliński, starzec 86 letni, poślinął się w re- 
stauracyi Bauera i upadł tak nieszczęśliwie, że zła- 
mał sobie rękę. 

— Dziś przedpoł, odbyła się narada informa- 
cyjna w Sprawie utworzenia nowego, aprowizacyjne- 
go wydziału magistratu, obejmującego sprawy tar- 
gowe, dostawy i sprzedaż artykułów żywności, 
węgla itd. 

— W sprawie aresztowania obu Richterów, 
prowadzących metryki żydowskie, oddano 
w ręce Sądu niejakiego loykowicza z Królestwa 
Polskiego, który. żąduł fałszywych dokumentów dla 
uzyskania austryackiego paszportu i miał za to za- 
płacić 500 marek. 

— kresstowano w Krakowie 15-letniego Izaka 
Friedmana z 
gracyjne. 


Z MR ARO’ A XT Z. 
(Pocztą .) 

— Juljusz Epstein, właściciel fabryki papiera 
„Soczewka*, znany w szerokich kołach Warszawy 
przemysłowiec, ni. zginął z rąk bandytów, jak to 
pierwsze telegramy doniosły, ale popełnił samo- 
bójstwo. 


— Osobistość zabitego bandyty, który w ban- : 


ku handlowyw starał się wymusić 1000 rubli, zo- 
stała stwierdzona. Jest nim Celestyn  Ulanowski, b. 
telegrafista, znany z różnych napadów bandyckich. 

— W łndai bandyci dostali się przez wy- 
bity otwór w suficie do składu platerów Fragsta, 
gdzie zabrali srebrnych i pozłacanych przedmiotów 
za kilka tysięcy rubli, kasetkę z pieniędzmi i 
wokale. 

— W Płocku niewykryci sprawcy zastrzelili 
pułkownika żaudariueryi Biemskiego w chwili, gdy 
ten przechadzał się obok kościoła. 

— O dwóch napadach na pociągi Kolejowe 
donoszą pisma warszawskie. Mianowicie na stacyę 
Leopołdów, leżącą ua odnodze kolejowej dąbrowskiej 
napadło 12 ludzi. Napastnicy rozbili aparat telegra - 


ficzny, następnie wpadli do kasy, którą splądrowali. | 


Pieniędzy jednak nie znalezicno, gdyż te w dzień 
przedtem odesłane zostały do kasy głównej. Napa- 
stnicy przepadli bez śladu, Na stacyę Nałęczów zno- 
wu napadło 20 ludzi uzbrojonych. Sterroryzowawszy 
personal stacyjny strzałąmi rewolwerowymi wpadli 
do biur, porozbijali aparaty telegrańczne i splondro- 
wali kasę. Jeden ze służby kelejowej usiłował stawić 
opór, został jednakże strzałem rewołweru zraniony. 
Napastnicy zabrali 600 rabli i zbiegli. 

— O napadach nn stacye Nałęczów i Levopol- 
dów donoszą w dalszym ciągu. Na stacyi Nałęczów 
zrabowano ogółem 700 rubli gotówką i w papierach. 


Kasę rozbito dynamitem. Napastników było 30. | 
w Leo- ! 


Zranieni zostali żandarm i sędria pokoju. 

poldowie brało udział w napadzie 11 ludzi, 

wano tam 37 rabli Nikogo nie Zraniono. 
— W Łodzi odbyło się pierwsze zebranie ko- 


Arabo- 


mitetn obywatelskiego utworzonego w celu niesienia , 


pomocy ofiarom lokautu, Delegaci robotników fa- 
bryki Poznańskiego wyjechali do Berlina. 


„wm wa oen M MM au. A EM 


Ustatnie wiadomości. 


„Alld. Korresp.* donosi, że przed wyja- 
zdem posłów z Wiednia odbyła się poufna na- 
rada katolickich posłów różnych stronnictw po- 
litycznych, a więc i niemieckiego centrum i kon- 
serwatywnej wielkiej własności, południowo-sło- 
weńskiego klubu a także członków Koła pol- 
skiego, na której to naradzie zastanawiano się, 
czyby me należało w przyszłym parlamencie 
utworzyć na gruncie niepolitycznym a jedynie 


w sprawach wyznaniowych i oświaty, o ile One ; 


dotyczą Kościoła katolickiego, związki posłów 
katolickich. Idea naturalnie bardzo dobra, a u- 
rzeczywistnienie jej spoczywać będzie w rękach 
nowowybranych katolickich posłów. 


Węgierskim ministrem sprawiedliwości w 
miejsce Polonyiego Zzamianowany został dotych - 
czasowy sekretarz stanu w tem ministerstwie, 
Günther. 


Wybory uzupełniające do rajchstagu. 
Główny termin wyborów uzupełniających 
do parlamentu niemieckiego naznaczony jest na 
jutro 5 bm.; rozpoczęły się one atoli już w pią- 


całym tek 1 bm., mianowicie wyborem w Bremie, skąd 


teź : 


Ustrzyk Dolnych za matactwa ami- | 


posłował socyalista. W wyborze uzupełniającym 
29.400 głosami przeciw 27,700 zwyciężył ludowiec 
liberalny. 

Poczęły się więc wybory uzupełniające klę- 
ską socyalistów i nie lepiej poszło im w sobotę, 
na którą, o ile sięgają doniesienia, były nazna- 
czone wybory uzupełniające w jedenastu okrę- 
gach. Socyaliści stracili trzy, więc w piątek i w 
sobotę razem cztery mandaty, a nie zyskali ani 
jednego nowego. Ogółem jednak widoki socya- 
listów na jutro o tyle się poprawiły, że w Ba- 
waryi centrum, podrażnione bezecnymi napadami 
prasy liberalnej i  gitatorów liberalnych na 
wszystko, co jest świętem i drogiem dla katoli- 
ków, wydało hasło: popierać socyalistów przeciw 
liberałom. Z drugiej znowu strony liberali pod 
hasłem : „przeciw wszelkiej reakcyi !* postanowili 
popierać socyalistów przeciw centrum, konserwa- 
tystom i narodowcom liberalnym. 

(Telegr, Gas. Nar.) 

Berlin. (Biuro Wolfa). W ściślejszych wy- 
borach do niemieckiego parlamentu stracili do- 
tychczas socyaliści znów 3 mandaty. Straty ich 
wynoszą zatem dotąd razem 25 mandatów. 

Berlin. (Biuro Wolfa) Sciślejsze wybory. 
W okręgu Kłajpeda-Heydekrug wybrany naro- 
dowo-liberalny kandydat przeciw konserwatyście. 

W okręgu Randow Greifenhagen wybrany 
konserwatysta większością kilku tysięcy głosów 
przeciw dotychczasowemu posłowi socyaliście. W 
Pinneberg wybrany kand. wolnom. większ. 4000 gł. 
W Güstrow wybrany większością 3000 gł, kon- 
serwatysta przeciw socyas.ście. W Rostock wy- 
brany narodowy liberał przeciw dotrchezasowe- 
mu posłowi socyalistycznemu. W Parchim wy- 
brany dotychczasowy poseł z wolnomyślnego zje- 
dnoczenia, większością kilku tysięcy głosów prze- 
ciw konserwatyście. W Hagenow wybrany dziki 
liberał przeciw dotychczasowemu konserwatyście. 
W Szwerynie przeszedł konserwatysta przeciw 
socyaliście. W Malcehin-Waren wybrany dotycb- 
czasowy poseł konserwatywny przeciw socyali- 
ście. W Meklemburgu przeszedł dotychczasowy 
poseł z partyj państwowej przeciw  socyaliście. 
W Holzminden zwyciężył dotychczasowy poseł ze 
zjednoczenia ekonomicznego większością kilku 
tysięcy głosów; kandydat Socyalistyczny nie 
przeszedł. 

Bamberg. (W Bawaryi). (B. Wolfa). Tutej- 
sze dzienniki ogłaszają list arcybiskupa do kato: 
lickiego duchowieństwa, w którym arcybiskup — 
wobec doniesienia pism, jakoby kierownictwo 
centrum poieciło przy ściślejszych wyborach gło- 
sować na socyalistów — oświadcza, iż ze wzglę- 
du na stanowisko socyalistów wobec państwa, 
Kościoła i religii wykluczoną jest rzeczą, aby ka- 
toliey, a zwłaszcza katolickie duchowieństwo 
mogło przy wyborach ściślejszych pośrednio lub 
bezpośrednio popierać socyalistów. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 4 lutego 1907. 
Prognoza pogody. 


Wiedeń. Prognoz: centralnego zakładu mete- 
| orologicznego w Wiedniu na dzień 5 lutego: 
| W  Galicyi i na Bukowinie: W okolicach 
| niżej położonych mgła; na wyżynach słabsze lub 
| 


silniejsze wiatry, zimno. 


Wiedeń. Cesarz' dziś przed południem za- 
„przysiągł ministrów Forzta, Marcheta, Derschattę, 
| Pacaka i Pradego, jakoteż szefa sekcyi Siegharta 
jako tajnych radców. 

Wiedeń. Po zaprzysiężeniu jako tajnych 
radców cesarz przyjął dziś na ogólnych audyen- 
cyach ministrów Pradego, Forzta, Marchetta, Der- 
sehattę, Pacaka i szefa sekcyi Siegharta, 


Finanse krajowe. 


Wiedeń. Jak „Montags Ztg* donosi, w 
( ministerstwie skarbu rozpatrują obecnie sprawę 
; sanacyi finansów „krajowych. W tej mierze mi- 
| nisterstwo zebrało już znaczny materyał statysty- 
'czmy i spodziewa się, że w najbliższym czasie 
| sprawa wejdzie w stadyum aktualne. 


Przygotowania do nowych wyborów. | 
Przedwczoraj ukonstytuowało Się 


ma ww 


Afera Brankowicza. < 
: Karlowiee. (Węgierskie Biuro kor.) Serbski 
| kongres cerkiewny uchwalił rezolucyę, w, której 
jczyni patryarchę Brankowicza odpowiedzialnym 
za niedokładność rachunków w dyecezyi teme- 
' szwarskiej w latach 1878 -1890 i w r. 1891 
| 1 poleca uregulowanie różnie nawet w drodze 
: sądowej. Na wniosez dr. Musiezky'ego uchwalono 
i patryarsze wyrazić ubolewanie i wypowiedziano 
| nadzieję, że patryarcha z uchwały tej wyciągnie 
i konsekwencyę. Uchwałę tę przyjęto 38 głosami 
i przeciw 30. Za wnioskiem głosowali wszyscy ra- 
Í dykali, przeciw inni uczestnicy zgromadzenia. 
| między innymi 6 biskupów. Po przyjęciu wniosku 
opuściła mniejszość wraz biskupami salę. Na na- 
stępnem posiedzeniu kongres nie był w komple- 
cie, przybyli bowiem tylko radykali; mimo to 
jednak pretokół przyjęto. Następne posiedzenie 
we wtorek. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt. W sejmie węgierskim prezydent 
ministrów Wekerle oznajmił o przyjęciu dy m l- 
syi ministra sprawiedliwości 
Polonyiego i zamianowsaniu Mi- 
nistrem sprawiedliwości dr. G ii n t hera, poczem 
nowy minister Günther przedstawił się sejmowi 
| i oświadczył, że składa mandat do sejmu ! po- 
| nownie o niego ubiegać się będzie. — 

Następnie hr. Hadik zgłosił nagą interpe- 
| łacyę, w której zapytuje prezydenta noch: 
| czy wiadoma mu jest wczorajsza uchw ała serb- 
| skiego kongresu cerkiewnego, w której lama 
| patryarsze Brankowiczowi nadużycia penięźne; 
co zamyśla uczynić w Csiu uczyotema zadość 
| uchwale kongresu, który oświadczył, że Bran- 
| kowicz nie jest godny piastowania nadal swego 

urzędu, tudzież czy zamierza w interesie przy. 
wrócenia spokoju, oraz godności serbskiej cer- 
} kwi usunąć patryarchę Brankowicza. 

Przed przejściem do dysikusyi mad kontyn- 
| gentem rekruta załatwiono jeszcze kilka spraw 
| nieżykalności posetskiej. Wydano Słowaka Jeh- 
Í liczkę za mowy wygłoszone w czasie ostatnich 

wyborów do sejmu. W dyskusyi nad wydaniem 
| posła Jurygi, Słowaka, zasądzonego również za 
į rzekome podburzanie na dwa lata więzienia, P- 
| Szhitsek, Słowak, oświadezył się przeciw wyda- 
(niu ze względu, że idzie tu o politycane prze- 
; śladowanie par excellence. 


I 


i Prez, Justh przyzywa mo'seę i zagraża mu 


3 


Z e 


odebraniem głosu, gdyby w tym tonie mówił 
dalej. n 
) P. Szhitsak dalej omawia zasądzenie Jurygi. 

Prezydent przerywa i powiada. że chodzi tu 
o wyrok już prawomocny. 4 Í 3 

Szhitsak apeluje do partyi niezawisłości, 
ażeby nie wydała Jurygi, gdyż chodzi tu o prze- 
stępstwo polityczne. Omawia politykę rządu wzgię- 
dem narodowości niewęgierskich i prosi przynaj- 
mniej o polecenie Jurygi łasce monarszej. Więk- 
szość powinna mieć przed oczyma, że chodzi ó 
wyrok tendencyjny. 

Prez. Justh odbiera mowcey głos. A 

P. Szmrecsanyi z partyi ludowej wskazuje 
na „haniebną działalność“ p. Jurygi w parla- 
mencie. 

Prez. Justh przywołuje go za ten wyraz do 
porządku. 

Minister sprawiedliwości Günther zastrzega 
się przeciw temu, aby sądy węgierskie wydawały 
wyroki tendencyjne. Ministerstwa sprawidliwości 
otacza naród słowacki miłością, jednakże z całą 
bezwzględnością występować będzie przeciw agl- 
tatorom. 


Walka antikościelina we Francyi. 

Paryż. Minister wyznań Briand wystosował 
do prefektów okólnik z zawiadomieniem, iż bur- 
mistrzom nie wolno na własną rękę zawierać 
kontraktów co do oddania kościołów na nabo- 
żeństwa, lecz muszą zawsze zasięgać uchwały 
rad miejskich. 


Wybory de Dumy. 


Petersburg. „Ruś“ donosi, że wybory w 
gubernii kazańskiej wypadły na korzyść opo- 
zycyi. 
pan 


Dział ekonomiczny. 

f Sanacya gal. Banku dla handla i prso- 
mysła, o której przed paru dniami donosiliśmy, 
została już definytywnie załatwioną. Nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie tego banku odbyło się 
w piątek i uchwaliło dalszą redukcyę kapitału 
akcyjnego o 6 prc., tak. Że kapitał ten zmalał 
z 8,794.000 k. na 758.000 koron. Równocześnie 
przyjęto do wiadomości uchwałę Rady nadzor- 
czej o podniesieniu kapitału akcyjnego na 3 mi- 
liony. Następnie nowi akcyonaryusze wybrali 
Radę nadzorczą, której prezesem został p. Jan 
Götz Okocimski, zastępcą p. Juliusz Nossal, Gyr. 
wiedeńskiego banku dla handlu i przemysłu, a 
w skład jej między innymi wszedł dr. Jan Kanty 
Steczkowski, dyrektor lwowskiej filii tego banku, 
który odegrał główną rolę przy sanacyi kra- 
kowskiego „Banku dla handlu i przemysłu“. Dy-- 
rektorem odnowione) instytucyi został p. M. Sę- 
dzimir, dotychczasowy naczelnik krakowskiej Filii 
„Banku krajowego”, a zastępcą dyrektora p. Al- 
bert Ungar, 


8 Losewania. Przy ciągnieniu losów ture o0- 
kich pudła główna wygrana 300.000 fk na nr, 
1555798, 25.000 fr. ną nr. 1593685, po 10.000 fr. 
na nr. 980891 i nr. 1080813. 

Przy ciągnieniu włoskich losów Czerwo- 
nego krzyża padła główna wygrana 15.000 lir. na 
s. 4087 nr. 5, 2.000 lir na s. 4550 ur. 50, 
1000 lir na s. 9359 nr. 29, 500 lir. na s. 6681 
nr, 20. 

Przy ciągnieniu losów mei ningeńskieh 
padła główna wygrana 5.000 zł. na s. 9155 nr. 35, 
2.000 zł. na s. 508 nr. 43, po 400 zł. na a. 2887 
nr. 16, s. 2472 nr. 1, s. 6629 nr. 45 i s. 7208 
nr. 88. 


Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwewie. 
Lwów dnia 4 lutego. 
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowe- ` 
Pszenica gona od 7:65 do T aron E ter- 
ina 7'40 do 7'60. gotowe 580 do 6:—, va 
Solnik 570do 580. GEE obroczny gotowy 730 do 
7:40. Owiec obroczny na termina 7.00 do 7%) Jęnzmioś 
pastewny 620 do 6'80. Jęczmień browarnian 880 do 
7:40. Rzepak 0000 do 00700. Lniana O do 0%. 
Groch pastewny 675 do 725, groch „do gotowania 
8.50 do 9.50.  Wy<” 60) dv 6'25. Bobik 58) do &— 
Hreczka 00.00 ds 00700: Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0'00. Chmiel no: 
wy za 56 kilo 0000 do 00-00, chmiel stary 60-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 50'— do 65*—, komiczyna 
biała 25— do 40—, koniczyna szwedzka 60— do 
75—. Tymotka 34%*— do 80: —. l 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. aowy od 
37:50 do 38'—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 

o spirytus paritas Tarnopol ekskontya- 
gentowary 21E0 do 22'—. 

Wiedeń, 4 lutego. Spirytus, Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
Hl. piacomo kor. 33:60 do 40:00. Tendencya: słabsza. 

Cukier; Rafinada prima z dostawą natych- 
miastową z Wiednie w całych wag. K. 67:75 do 68*%6. 
Tendencya: spokojne. 

afta galicyjsia Standard White w całych 
wagonach z Wiednia X. 3675 do X. 3/95. W beczkach 
K. do —*— Nafta galicyjska z Wiednia bosezkami 
K. 3885 do K. 41:20 Tendency»: spokojna 

Budapeszt dnia 4 lutego. Kurs w kore- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
7:42—7:43, na październik 7'77— 778, żyto na kwie- 
cień 678 do 674, na październik 6'69 — €70, 
owies na kwiecień 7:38 do 7:59, na paśdziemik 
658 do 659, kukurudza na maj 62) do pel 
na lipieo. 585 do 586 rzepak na sierpień 1890 
do 13.—. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: słabsza. 

Usposobienie : spokojne, 

Pogoda: śnieg. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dn. 4 lutego. (Telegram n ` 
Narodowej“). Zamknięcie a7 o godz. 2 aaa ed 
po południu. Akcye austryackiego zakładu rad 
wego 687-25, węgierskiego zakładu rady to wag dla 
Anglobanku 316 Dnionbanku 592'—, Ben lei 
krajów koronnych 47150, Bankveremu 57079, 


=<, 


creditu 1082:-—, galicyjskiego Be DP Mudaiowej 
586: i ;87 o 
n a kolei państwowych 68720, kolei Elbethal 


tramwaju A — —, 
5615. 


i kotek. czerniowieckiaj 


licyjskiego karpackiego 
de. 3 E węg. intemniz. 


5-procentowe 
1075 4-procentowe Banku 
znego - ku 'kraj. 102 20, 5-procent. 


ain prop. 3 
galicyjskie obiigacy» Progź 97:95, 4-procentowa 


A wa 96:10, losy tureckie 169'25 mar- 
iyozta miaka c”, 5 proc. renta rosyjska z 190% 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.) 


WYPALORY ZNAK NA KORKU. 


REG MATTONIEGO 
„FA Giesshibłer 
pz Sanerbrumn. 


Konrad. 1 


Pod- niebem. włoskien 


(Wiqmmmka wrażeń s podróż;) 


i(Ciąg dalaxy.) 

Siasa „barcaiaolo" był bardzo rozmowaym ; 
nie szczędził nam objaśnień. 

— Skoro państwo zwiedzacie zatokę nęapo- 
litażską — rzekł — to czy podobna nie zoba- 
myć „Santa Lucia". Wszak to jest miejsce, w 
którem przyszła na świat znana w całym świe- 
«ie pieśń marynarzy „W morzu przegląda się 
gwiazda srebrzysta...*; pieśń, którą uważają za 
swój hymn wszyscy marynarze włoścy. 

— A zatem jedźmy na „Santa Lucia* — 
rzekłem do przewodnika — niech nam towa- 
rzyszy pieśń: „Sul mare lucica t!“ i 

Ominęliśmy szereg okrętów i łódź nasza 
dotarła do wybrzeża, zamieszkałego przez ryba- 


Drobne ogloszenia 
po. 4 hl. od wyrazu. 


Owoce kandyzowane 


Świeże, jak kijowskie, -= domowej roboty 
4 hmm. kie. Kazimiera Vatezyńska, 
Kołomyja, Mnichówka 50. 


. Tamiej jak wszędzie! 


t/ 


Cenniki 
sa ARFMO. 


Ls 


Głunie obok teatru, ul. Hetmańska. 
20 


który ałażył lat 19, 

Podmłynarz, na jednej posadzie, 

ma drugiej posadsie pięć lat, poszukuje 

podebnej posady. Jan Pomes, Leszniów. 
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a Żonaty, rutynowamy, po- 
Ogrodnik, sząkuje posady, 8. H. 


Btryjówka, poste rest. Zbaraż. 


Pierścionki 


wyroby ze słota, 
ŚNIEWSKI, Lwów, pl. Halicki 1. 3, — 
przyjmuje wsacikie obstalunki i reperacye. 

92 


Nauczyciel 


(guwerner) 140 
a wykształoeniem uniwersyteckiem 
i długoletnią praktyką, szuka po- 
sady. Łaskawe oferty: L. Studziń- 
M ski, Kipiaczka, Tarnopol. 


Elektryczna 
palarnia 


Raw yi 


Leonarda Soleckiego, $ 


Do sprzedania 
dobra 


w powiecie dąbrowskim, nad Wi- 
147 |słą, 8 klm. szosą od stacyi kole- 
jowej, 850 m., 
saręczynowe, obrączki|083 m., lasu i wikla 242 m., dwór 
ślubne, oraz wszelkiejładny i Obszerny wśród ogrodu, 
arabra, poleca F. KWA-|bydynki odpowiednie, kościół, poczta 
w miejscu. 
Wiadomość w biurze adwokata 
dr. Stanisława Tomika w Kra- 
kowie, ul. św. Marka 20. 


ków i handlarzy „frutti di mare“, Obok starego 
„castello* wznosi się „Borgo Marinaro* — no- 
woczesne łazienki murowane, których atrakcyą 
jest „Eldorado Lucia“, teatrzyk rozmaitości. Tam, 
pod gołerm niebem spożyliśmy wieczerzę, pod- 
czas której rybacy nucili starą pieśń marynarzy 
„Santa Lucia“: 

Kto oglądał w Rzymie nieprzebrane skarby 
sztuki i zabytków starożytności, nagromadzone 
we wspaniałych muzeach w Watykanie i na 
Kapitolu, mógłby może sądzić, że w Ciągu dal- 
szej podróży po Włoszech południowych nie na- 
traf już na coś podobnego. Tak atoli nie jest, 
Oto np. neapolitańskie „Gran Museo Borbonico", 
albo Muzeum Narodowe posiada nie mniej liczne 
i cenne zabytki sztuki, jak np. muzeum na Ks- 
pitolu, a takich bogatych i drogocennych zbiorów 
wykopalisk pompejańskich, jakie są w Neapolu, 
nie pesiada żadne muzeum na świecie. Przytem 
Muzeum Burbońskie jest jednem z największych 
w Europie. 


Założycielem pałacu jest duca d' Ossuna, 


Anieli 


w tem roli i łąk 
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staranniej. 


Ruch pociągów kolejowych 


©bewiąznjący z dmiem l-ge maja 1906 reku. 
(Czas środkowo - europejski). 
||] 


Do Lwowa z 
(na dworzeo główny) 


| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), ŹŻydaczowa, 


zmama pracownią 


Sukien damskich 


Strzeleckiej, 
Lwów, ul. Sykstuska 14, 


poleca się Sz. PT. Publiczności: 
Wykonuje suknie od najwykwint- 
niejszych do najskromniejszych. 
Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia się jak najszyhciej i naj- 


twórcą budowli Guilio Fontana. Król Ferdynand 
przeniózl tam z Rzyma zbiory muzealne, odzie- 
dziczone po ks. Farnese, wykopaliska z Pompei, 
Hercalanum, Baia, Cuma, Pozzuoli; wykopaliska 
z różnych prowincyj królestwa, oraz cenniejsze 
okazy, nagromadzone w rezydencyach krelew- 
skich swego państwa. Najobfitsze są zbiory po- 
sągów marmurowych i bronzowych z różnych 
epok, zwłaszcza z czasów greókich i rzymskich. 


Dalej są tam liczne mozaiki, wykopaliska egipskie, 


rzeźby z terracoty, dzieła sztaki ze złota i srebra, 
papyrusy, kamee, medaliony, monety, zbroje, 
wazy italo-greckie itd.ita. W osobnych skrytkach 
mieści się biblioteka narodowa i pinakoteka, 
W tej ostatniej znajdują się arcydzieła takich 
mistrzów, jak: Raffaello, Tintoretto, Guido Reni, 
Ribera, Tycyan i inni. 

Posągi, wykopane w Pompei i Herculanum, 
są rozmieszczone w różnych salach; stanowią 
one najpiękniejszą ozdobę tych działów. Impona- 
jąco przedstawia się wielka sala z kolekcyami 
mozaik pompejańskich. Liczne z nich świetnie 


kc 


gar 


Tylko w dokładne wykazy 
ceny — loco najbliższa stacya i loco las 
sześcienny masy, przyjmuje: 


POCIĄG 
posp4 esob. 


odeh. o g- 
p 4 


oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni. 


Feprawia natychmiastowo kaźda słabą zupę. 
Petęguje i wzmaenia smak 


sosów, jarzyn i p 


Kupno mniejszych 
większych Orzewostanów! 


Kupię dęby, buki, graby, jawory, jedły, sosny, Świerki, 
osiki materyałowe od 26 cmtr. grakości. 
zaopatrzone oferty, z podaniem 


Roman Jasielski, ajencya dzienników 
i ogłoszeń w Stanisławowie. 


Ze Lwowa do 
(z dworea głównegr) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra 


GAZNTA NARODOWA z Wtorku dnie 5 Lutego 1907 Nr. 29 


się zachowały, przedstawiają różne sceny z życia 
rzymskiego, z mitologii itd. Jest bardzo wiele 
scen tryskających humorem; niektóre znów 
świadczą o wolności obyczajów w dobie, która 
poprzedzała zagładę miast wspomnianych. 
Nieocenionej wartości są bardzo liczne fre- 
aki, zgromadzone w 10 saiach, sprowadzone ze 
ścian świątyń i domów zalanych lawą miast, 
Freski te są jedynymi zabytkami malarstwa sta- 
rożytaego, w których podziwiać możemy deli- 
katność i doskonałość kolorytu, prawdę w przed- 
miocie i świetne wykonanie. Niektóre malowidła 
praedstawiają się oczom widza, jak gdyby były, 
nie przed niemal 2000 lat, ale niedawno wykoń- 
czone. Bardzo interesującym jest świetnie zacho- 
wany fresk, który przedstawia bójkę w amfi- 
teatrze między Pompejanami a Nocerinami. Szło 
o kobietę, którą ostatni insultowali. Z powodu 
tej awantury zamknięto amftcsatr na lat 10. Do 
najpiękniejszych fresków należą te, które przed- 
stawiają sceny z mitologii np. Tezeusz z Minotau- 
rem u stóp; dwaj młodzieńcy ateńscy, przezna- 


czeni potworowi na pożarcie, dziękują mu za 
ocalenie życia ; jaden całuje go w rękę, a drugi 
w negę — kompozycya i koloryt doskonałe, 

W innych salach znajdują się misterne i 
drogocenne pompejańskie jubilerskie wyroby ze 
złota, srebra i drogich kamieni, Są to: na- 
ramienniki,  branzolety, wisiory, kolce, pier- 
ścienie, któremi się zdobiły. piękne Pempejanki, 
dalej lampy wotywne, puhary kielichy, czary itd, 
O niektórych możnaby sądzić, że wyszły z dzi- 
siejszych pracowni paryskich, tyle w nich arty- 
zmu, bogactwa w pomysłach, elegancyi i staran- 
ności w wykonaniu. To samo można powiedzieć 
o emaliach i wyrobach ze szkła: wazach, cza- 
rach, kubkach, tlakonach, utenzyliach do toalety. 
Są tam szkła przejrzyste, palone w ogniu i kolo- 
rowe. Do osobliwości należy półmisek szklany z 
przymieszką złota i lapislazuli. 


| 1 EE RAM MAL MM M - MI M PAM 


(C. d, n.) 


etraw mięsnyeh. 


CZT 


CLA O 


— za sztukę lub za metr 
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„Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 
żółio-aiclona flaszka k. Z. 


biało-zielona n k.8 


Wilhelma Maagera, w 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


czenia krwi itp. 


korzennych monarchii auatro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi, 

W. MAAGER, Wien [IHjS, Heumarkt 3. 

BS" Naśladownictwo będzie sądownie ścigane. 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią gedogen 


tutki cygaretowe 
z watą 


„„8alvesol*. 


MO Z Z 
Bibułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści 
morwowych, więc nie dziwnego, że pali k 
wao, % dym jest łagodny i chłodny. Własności te pod- 

wyższa jeszcze umieszczone w ustniku 


się lekko i ró- 


„Wata Salvesol<. 


l by 


Wiedniu. 

Prsez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
iz powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
całogo organizmu, a zwłaszcza w chorobach 
piersi i płac, dla poprawionia soków, 0GnySZ- 


Do nabycia we wszystkich aptekuch i handlach 
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Worochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Dełatyna (od 1/10 do 
80/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 


i, 

Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa Jasta, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p: Tarnów) 
orósmezó 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do Średnio mocnych 
wakutek swego nader delikatnego włókna roślinnego. 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 
(od 1/5 do 80/9 wł.) Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 


dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 

badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 

nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


Każdy palący tytoń, choąc uniknąć zatrucia nikotyną, 
powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z wata 
„Salvesol“. — Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol 
wystarcza na 200—400 papierosów lub eygar. — 


we Lwowie, ul. Batorego 2,$ 
połeca wyborne mieszanki kaw codzienniejśiji 
e świeżo palonych: 12 


z kg. Melange nr. I zl 2:80 


wa" „ 2: badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. S 1wonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicg), Orłowa, Wie- 
p i p a ch pa mą cza (p. pa rów ZAŁobanakii ZSBÓ. Krosna, Ponte liczki, Oświęcina | i a "Ad kak í ia ro $ LOSY TAS 
RZ. Ę ś j 1601 » 3 
á san e Dre igaara ra pegha, ky io Fogi Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potator, 3 y 


Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), Kórózmezó 
od (1/5 do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „„Noria* 


Mr. W. Bełdowski, Kraków 21. 


Woeystkie powyższe mieszanki kawy wy 


KórJsmez0, Czortk „ Nowosielicy, Brodiny, Putn 
brane są z najszischetniejszych gatunków 1i z0, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny y, 


Dorny Wat od 1/5 do 30/9), Buczaw. 
Podmołocz JE, (kj ówa, ` 


odznaczają się MRAKOM MBA = ; (0) Brodów, Kopyczynieo, 
kiom i sapachom, oraz wydatnością, 3 720| Pod paka Gi ię Miga Fei cy EM a £”. r , Pyczyni A 
co zalecają sią jako majiepsael „zyj $odwołoczysk, (Odessy i Kijowa) Brodów Jaworowa © 
p. s chu — 729 Lawocsnego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza ; 
njtańaze w użyciu. E 1:50| Rawy ruskiej, Sokala Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
z 8-05 Stanie Jawora» ZYAGZZEWA Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karłebadu), — 
Z 815| Sambora. M. Laborcza, Sanoka Chyrowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- y -2 1907 
» | 2 | — ER dE M , ' a A p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków L. 341907. Mielec 20 stycznia 
— 8'45| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 2 do 15/9 wł.) Ą 
a an ©; £ kadu, Pragi; Oświęcitna, zakondnoga (przez Podgó- ję (Wiednia, KAF AC, aj ER. 1 Konkurs. 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- a aiw O (p. p U kę yao Tay wg 
Za sakupi h t nie mo-$ borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) orzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do [9 wł), Wie- X r a Miel isuje konkurs na wy- 
pionych materyj mie 1 $ ~iri] Koroki, zd OŚ a Tea aiaei liczki, Oświęcim, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od Wydział Rady powiatowej w Mielcu rozpisuje Ke r 
dna nigdy tak tanio uszyć sukni $ — | 10:35 mi e i, ać 3 25/6 do 15/9 wł.) k konanie planów i kosztorysów na wzniesienie budynku dia pomiesz- 
jaz ja gotowo ofiaruję:  — | 1145] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor BĘ ke Oh, Sanoka, A AEN czenia biór Rady powiatowej i powiatowej Kasy Oszczędności — 
E # rA 11-50 AN ENECO, Kałusza, Stryja, Podválpsin skan tarin e Ickan, Worochty (od 1/6 do SOwć, w APOS i święta pod następującymi warunkami : y F 
$ n e l T | Ed e ox a PADA par A Lord) rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, ~ 1) Wydział mielec*iej Rady powiatowej wyznacza trzy mugrocy, 
w IAO Sanoka Okytówa. (D PARY) , Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy pierwsza 600 kor., druga 400 kor., trzecia 200 kor. e s 
wełniane 1:40] — | Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wyżnicy, Kocma- E a a Ras iid Mg A 27 2) Plany nagrodzone wraz z kosztorysami stają się własnością 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- Podwołoczysk, 7 s rodów, Kopyczyniec Wydziału. 


OE, ZE 
Czortkowa, ŻZaleszczyk, usiatyna, Skały, 
pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bakaresztu, Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezd, Koomania, Domy 


hometu (w poniedziałek), Suczawy s 

150| Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa | 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 


się winni zastosować się co do rozkładu 
Wydziału Rady po- 


twania 3) Współubiegający t 
ściśle do szkicu, jaki otrzymać mogą w biurze 
wiatowęj mieleckiej. 

4) Współubiegający sią 


E wierzchnie 


w wspaniałych fasonach, bardzo 


zobowiązani są za cenę kosztorysową 


Ą Watry, Buczawy, Nowogsielicy y z 
mocne, według najnowszego faso Jaworowa Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi i iębi 

i L r i , , r X wziąść budowę w przedsiębiorstwo. a 
mk, se sznurem i podszewką, 3 me Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, à 5) Do e MA i e pusgozeni będą tylko PP. Architekci 1 Budo- 


try saerekie, objętość w pasie we-g Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
dłag życzenia, z wspaniałymi pa-j$ 
skami la jakość sztuka kor. 2:30, 
owane Ila jakość kor. 220 
atkewanse z połyskiem la jakość) + 
staka kor. 1/90, kratkowane bezjf 
połysku Ila jakość sztuka k. 180j$ 
wysyła aajmniej dwie sztuki zag 
pobraniem pocztowem 


Anna Kostelecka, 


Gvratka mr. 168, Czechy. 
m — mma m Nr we" 
Słabość męską 


skutki ssozególniej tajnych grzechów 
młodości Oraz imnych nadużyć miszczą- 
cych kdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr. 


Dra Metau'a 
chrona własna 


Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cema wydania niemieckiego 3 zł, Tysią- 
ce znalasło w niej cbjaśnienie swych 
cierpień, e za użyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, zapełną swą silę męska. 
Za nadesłaniem franco należytoźci, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez Maga- 
sya wydawnictwa R. F. Bieroy w 
Lipsku (Verlaga-Magazin Leipzig, Neu- 
markt j4) w Nieczech. 10 

krawatów Zefii 


E 


S$ Lwów, uL Fredry 8 A | 
Przyjmuje również z dostaresonej materyi 
da roboty. Zamówienia € prowincyi usku- 


tecznia odwrotną pocztą. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni t litogratu Pillera, Neumanna i Sp. 


Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Zydaczowa 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
fambora, Chyrowa, Sanoka 5 


wniczowie polskiej narodowości. © i A 
6) Prawo wyboru i przyznanie nagród pozostawia Wydział po- 


wiatowy wyłącznie członkom Wydziału i znawcom przez Wydział 
powołanym. í } 

7) Od przedsiębiorcy żądać się będzie, aby przy wykonania 
' zatrudniał wyłącznie robotników i firmy krajowe. 

8) Prace mają być nadesłane najpóźniej do 31 marca br., zao- 
patrzone godłami i kopertami zamkniętem z nazwiskami projektu- 
dawców. s 

Wszelkich bliższych szczegółów dotyczących tej budowy, planu 

f sytuacyjnego itd. udziela kancelarya Wydziału Rady powiatowej w 
| Mielcu ustnie lub pisemnie. 148 
Z Wydziału Rady powiatowej. 


Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przem 

Podwołoczysk (O. 


| TODO M RER RODE 


$1) 
dessy, itijowa}» Brodów, Potutor, Zalesz- 


Jaworowa 
Podwołoczysk 
Ławocznego, (Pesztu), 
Krakowa, (Wiednia, 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka 
Bącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarn 

Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna , 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiavtyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł. 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 80/8 co 
niedzieli i święta rz. kat., Wyżnicy, Nowogielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 

Watry, Sucza p: 

Sambora, kraka EoD, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 


ego 
N. Sącza, Orłowa, Zakopan Warszawy), Dynowe, Tar- 
mE i, Zako- 


methu, Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
(p. Kraków) (od 25/6 do 

do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczaw, 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, osna, lwonicza, Ry- 

Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Wiednia, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 

nowa, Lubaczowa, Jasła, „Twonicza, Rymanowa, Sa- 

noka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kijowa), Brodów, 


Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
rocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
Kocmyrzowa, Zakopanego f: Przemyśl), 

x o j: 

15/9 wł.), Orłowa (5% ih w), Oświęcima 


manowa, Prezes Sękowski. 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kopyen ia Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, PoS Jasła, Orłowa, Wielioski, 
Stryja, Dolor Borysławia 


czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynieo, 
Grzymałowa 

lekan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Berethu, Berho- 
leszozyk, Skały, [wania pustego, Husiatyna 

aN » 5 s Drohobycza, 
Kochawiny 


Z dworca „Pedzameże* i 
6:35 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,  Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

11:15] Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 1 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyesyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, (łrzyma- 
łowa, Czortkowea 

Podwołoczysk 1 

Podwołoczysk, Brodów, Pa: Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Hnsiatyna, 4 aleszczyk, Grzymaałowa 


La dworzec „Podzamcze* 

7:00] Podwołoczysk, SST Kijowa) Brodów 

11:25) Podwołoczysk, Kopyczynieo, Husiatyna, Potutor 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

525| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, fratik pustego, Hlusiatyna, Bro- 

dów, Grzymałowa 


Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


DISTILLERIE FRANÇAISE, PROMONTOR. `: 
BE6 Wszędzie do nabycia. %W%4 


31 


jedwabne w nsjroz- 
maitszych fasonach 
i kolorach poleca 
Krajowa Fabryka 


— Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami 
Rok założenia 1884. 


